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NIECH ŻYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
I WŁOSCIANSKI 
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Kedakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada. 

Administracja czynna od 9-do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 


Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 
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KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 1. 


0 PRAWO DO ŻYCIA 


Podczas debaty ogólnej nad bud- 
żetem w Sejmie przedstawiciele Z. 
P. P. S. zwrócili z całym naciskiem 
uwagę na to, że obecny poziom re- 
alnych płac robotniczych jest nie- 
możliwy do utrzymania, że walka 
proletarjatu o podniesienie tego 
ziomu staje się bezwzględną „nę; 
niecznością. Ludzie, którzy chcą my 
śleć wyłącznie politycznie, którzy u- 
nikają zagadnień społecznych i go 
spodarczych, — nie zdawali sobie 
bodaj sprawy z powagi położenia. 
Strajk włókniarzy przyszedł, jako 
pierwszy fakt, potwierdzający naszą 
zapowiedź, jako pierwsze — po- 
wiedzmy — ostrzeżenie, i jako pierw 
sza zarazem od miesięcy wspólna 
sprawa bojowa Polski pracującej. 

Dotychczasowy przebieg strajku 
wskazuje jasno na jędną rzecz: oto 
organizacje kapitalistyczne postano- 
‘wily rozpocząć ofensywę. Jej wyraz 
w przemyśle włóknistym — to nie- 
ustępliwa postawa przemysłowców, w 
górnictwie — prowokacyjne wręcz 
tis = stosunku do umowy 
zbiorowej. Rozpoczynamy nowy o- 
: kres w dziejach stanowiska zi 
jemnego pracy i kapitału. Chodzi 
o bardzo wiele najbardziej zasadni- 
czych, najbardziej istotnych dla przy 
szłości Rzeczypospolitej probłemów. 

Rząd nie stanął tu wcale na wyso 
kości zadania. Mści się na nim fatal- 
nie polityka flirtu gospodarczego z 
klasami : posiadającemi, połączona 
nieraz z nostronnie  pólitycznym 
punktem widzenia na gospodarczo- 
społeczną stronę życia zbiorowego. 


P. Bartel przemawiał do delega- 
tów robotniczych, jak człowiek, po- 
chodzący z całkiem innego świata, 
oderwany gruntownie od rzeczywi- 
„tości. Koncepcja arbitrażu nie jest 
jedynem lekarstwem skutecznem na 
,wszęlkie starcia i zatargi. Arbitraż 
"ma sens, jeżeli jest połączony z bez- 
względnem zaufaniem, że ten, co 
rozstrzyga, nie podlega wpływom 
„drugiej strony, Postępowanie dzi- 
siejszego Rządu zdaje się  uwypu- 
klać zakulisową rolę p. Wierzbic- 
kiego, wodza „Lewjatana”, 


W tych warunkach na plan pierw 
szy występuje zadanie zorganizowa- 
nia wa 
paczy, wybuchy nastrojów mogą 
tylko etz klęskę. Zwycięst- 
wo zależy w ogromnym stopniu od 
naszej własnej 'solidarności, od kar- 
nej zwartości naszych szeregów. Kla 
sa robotnicza musi stanowczo i ka- 
tegorycznie odrzucić od siebie precz 
smarkaczowskich  politykierów w 
rodzaju „czumowców” i komunistów, 
politykierów, co, poświęcając głów- 
ną uwagę zwalczania Komisji Straj- 
kowej, jak, naprzykład, dzisiaj w Ło 
dzi, spełniają faktycznie rolę po- 
mocników obozu  kapitalistycznego, 
„wolnych strzelców" z jego ramie- 
nia, oddanych wykonawców jego 
woli, ( 

- Dlatego to właśnie ścisłe współ- 
działanie Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej i Komisji Centralnej klasowych 
„związków zawodowych stało się 
znowuż bezwzględnym nakazem 
chwili, Współdziałanie, o kt 

mowa, nie odpycha wcale od siebie 
socjalistów niemieckich i żydow- 
skich. Wręcz przeciwnie, Ale od 
; kontaktu stałego, od popierania się 
„wzajemnego najpotężniejszej orga- 
nizacji politycznej i najpotężniejszej 
organizacji zawodowej zależą w du- 
żej mierze przyszłe losy kraju. 

O prawo do życia podjęło bój 150 
tysięcy robotników włókniarzy. Że 
w warunkach nowoczesnego życia 
państw i narodów, — każda walka 
o cele społeczno - gospodarcze prze- 
obraża się sama przez się w walkę 
‘o demokrację i o wpływ mas pracu- 
jących na politykę państwową, — 
to wje ząg już z logiki zdarzeń. 

Polska Partja Socjalistyczna i 
klasowe związki zawodowe, sku- 
pione dokoła Komisji Centralnej, za- 
cieśniają coraz bardziej więzy wspól 
nego braterstwa broni. 

Mieczysław Niedziałkowski, 


|. 


i robotniczej, Odruchy roz- 


WSPOLNA KONFERENCJA C. K. W. P. P. S. 
I KOM. CENTR. ZW. ZAWODOWYCH 


Wczoraj pod przewodnictwem tow. BARLICKIEGO odbyło się w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie wspólne posiedzenie Prezydjum C. K. W. P. P, S, í przed- 
stawicieli Komisji Centralnej Klasowych Związków Zawodowych. £ 

Przedstawiciele obydwu organizacji stwierdzili zupełnie zgodną wspólną 
ocenę całości położenia gospodarczego i politycznego w kraju; stwierdzili da- 
lej fakt narastającej ofensywy kapitału przeciwko obowiązującym ustawom spo- 
łecznym i osiąśniętym uprzednio zdobyczom klasy robotniczej, takt niemożli- 
wego wręcz do utrzymania poziomu płac realnych, beznadziejnego stanu mas 


bezrobotnych; stwierdzili wreszcie, że Rząd, 


skrępowany polityką* kompromisu 


z klasami posiadającemi, nie wykazuje żadnej energji w stosunku do wystąpień 
kapitału, przeciwnie, ulega jego naciskowi coraz bardziej wyraźnie. 

W tych warunkach obie organizacje uznają za wspólne swe najpil- 
niejsze zadanie przystąpienie niezwłocznie do przygotowania solidarnej walki 
klasy robotniczej w obronie jej praw i potrzeb, rozumiejąc zarazem, że społecz- 
no - gospodarcze i polityczne cele ruchu robotniczego stanowią, jak zawsze, 


nierozerwalną całość. 


Ustalono jednocześnie sposoby i środki «dla zorganizowania i przygoto- 


wania tej walki. 


Omówiono następnie stan strajku w przemyśle włókienniczym. 


PROTEST SOWIETÓW PRZECIW RATYFIKACJI 
PRZEZ WŁOCHY UKŁADU O BESARABJĘ 


Rzym, 19 marca. (PAT.). Ag. Ste- | przeciwko ratyfikacji przez Włochy 


faniego donosi, iż rząd sowiecki, za 
pośrednictwem swej ambasady w 
Rzymie, złożył w Ministerjum Spr. 
Zagranicznych . notę protestacyjną 


układu paryskiego z r. 1920 w spra- 
wie przynależności Besarabji do Ru- 
munji. 


STANY ZJEDN. CHCĄ SKŁONIĆ WŁOCHY DO 
UDZIAŁU W KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 


Rzym, 19 marca. (PAT.). Charge | brojenia na morzu. Memorjał koń- 
d'affaires Stanów . Zjednoczonych | czy się życzeniem, co do obecności 


złożył w Ministerjum 


praw Zaśra- | przedstawiciela Włoch na projekto- 
nicznych memorjał w sprawie roz- ! wanej konierencji. 


O ZBLIŻENIE FRANCUSKO-ROSYJSKIE 
CEL WIZYTY CZICZERINA w PARYŻU 


Moskwa, 19 marca. (AW.). Tutej- 
sze koła komisarjatu ludowego do 
spraw zagranicznych wiążą poważne 
nadzieje z projektowaną podróżą 
komisarza Cziczerina do Paryża. 
Celem pobytu, który ma trwać dni 
6, ma być przekonanie ka er 
przez Cziczerina o konieczności zbli” 


JUGOSŁAWJA ZBROI SIĘ PRZECIW ALBANJI? 


żenia politycznego iranko-sowieckie- 
go. Zizolowanie Anglji i Włoch w 
przyjętym przez te państwa kursie 
antysowieckim jest w tej chwili je- 
dnem z najważniejszych zadań poli- 


WŁOCHY URABIAJĄ OPINIĘ PRZECIW JUGOSŁAWII 


Rzym, 19.1111 PAT. Dziś cała prasa 


włoska omawia zbrojenie Jugosławii, po- 


mawiając ją o organizowanie rewolucji 
opisuje 
plany serbskiej heśemonji na Bałkanach, 
dowodząc, że ruch panserbski używa ja- 
ko środka nawet bolszewizmu, że po- 


w Albanji „Giornale d'Italia" 


piera go masonerja międzynarodowa ©- 
raz, że Serbja pragnie zająć północną 
Albanję i Saloniki, i zdobyć decydujący 
wpływ na Bułgarję. „Tribuna“ oskarża 
francuską masonerję i Genewę jako źró- 
dła fałszywych pogłosek o rzekomych 
wojennych zamiarach Włoch, — — ` 


JUGOSŁAWIA ZAPRZECZA 


Białośród, 19.10. PAT. Ze strony urzę 
dowej oświadczają, że wiadomości o dy- 
plomatycznej akcji Włoch i o rzekomych 
przygolowaniach wojennych Jugosławji 
przeciwko Albanji są bezpodstawne. Do 


tego rodzaju akcji niema żadnego po- 
wodu. Jugosławja nie koncentruje swych 
wojsk na granicy albańskiej i nie ma 
wogóle żadnych planów agresywnych 
wobec Albanji, 


WŁOSKIE KNOWANIA W CELU ZAJĘCIA ALBANJI 


Paryż, 19.0, (AW). Nota włoska w 
sprawie wypadków w Albanji wywołała 


nie, że rząd włoski szuka tylko pozo- 


rów, by urzeczywistnić swój istniejący 


tu alarmujące wrażenie. W kołach poin- | już dawno plan zajęcia Albanii, 


iormowanych utrzymuje się przekona- 


MASOWY RUCH 
KOLEJARZY 


Wczoraj otrzymaliśmy depesze 
następujące: 

„Kolejarze Oświęcimia zebrani dnia 18 
marca protestują przeciwko nie załatwieniu 
przez Ministerjum Komunikacji ich postula- 
tów i oświadczają, że są zdecydowani do 
walki”, 

„Zgromadzeni członkowie Bloku komuni- 
kacyjnego w Chodorowie dnia 18 marca w 
sali „Sokoła* protestują najegergiczniej 
przeciw prowokacyjnej odpowiedzi mini- 
stra komunikacji na postulaty Bloku i wzy 
wają Blok, by w razie dalszego naigrawa- 
nia się z nędzy pracowników przez Mimi. 
stęrjum Komunikacji, odwołało się do tych- 
że pracowników, którzy swe żądania po* 
prą straikiem”, 


EPPS. 


Posiedzenie plenarne Z. P. P, S. od- 
będzie się we wtorek 22 b. m, o godz. 
11 rano, z porządkiem dziennym nastę- 
pującym: 

1) sprawy, będące na porządku dzien- 
nym Sejmu; 2) sprawa ustaw samorzą- 
dowych; 3) projekty zmiany ordynacji 
wyborczej. 

Obecność wszystkich towarzyszów po- 
słów i senatorów — bezwzględnie ko- 
nieczna. 

i Za Prezydjum: NIEDZIAŁKOWSKL 
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STRAJK WŁOKNIARZ 


PROPOZYCJA ARBITRAŻU RZĄDOWEGO ZOSTAŁA PRZYJĘTA 
KOMISJA MIĘDZYZWIĄZKOWA WYRAZIŁA ZGODĘ NA ARBI- 
TRAŻ WIĘKSZOSCIĄ 10 GŁOSÓW PRZECIWKO 8. 
Uchwały Komisji Międzyzwiązkowej.—Olbrzymie zgroma- 

dzenia.—Pochód tri 


Wobec propozycji Rządu, narzu- 
cającej robotnikom włókienniczym 
arbitraż — związki użyt. publ. w Ło- 
dzi wstrzymały się narazie z rozpo- 
częciem strajku powszechnego; za- 
strajkowali jedynie pracownicy magi- 
straccy. 

į Od godz. 9 % rano do godz. 2 % 
trwały obrady Komisji Międzyzwiąz- 
kowej, w skład której wchodzą 
przedstawiciele wszystkich związ- 
ków, prowadzących strajk. Obecni 
byli również delegaci głównej komisji 
strajkowej, oraz przedstawiciele Zw. 
Użyt. Publ. Propozycję rządową zre- 
ferował tow. Walczak, poczem wy» 
wiązała się obszerna dyskusja, Pos. 
tow. Szczerkowski podkreślił, że 
propozycja arbitrażu godzi w dalsze 
prowadzenie walki, zdaniem klaso- 
wego Związku zaw. rob. przem. włó- 
kienniczego, reprezentowanego przez 
mówcę arbitraż należy odrzucić! 

Dalej tow. Szczerkowski dał wy- 
raz swemu oburzeniu z powodu sta- 
nowiska, jakie zajął wice-premjer 
Bartel w wywiadzie z dziennikarza- 
mi (w łódzkich pismach), składając 
całkowitą odpowiedzialność za strajk 
na barki przywódców zw. zaw. i nie 


|) wspominając nawet o tem, że prze- 


mysłowcy sprowokowali strajk, u- 
chylając się od załatwienia. zatargu 
na drodze polubownego porozumie- 
. Przedstawiciele innych związków 
również wskazywali, że oddanie za- 
tar$u pod arbitraż jest niebezpiecz- 
ne, ale sądzą, że ze względu na wy- 
czerpanie robotników długotrwałym 
kryzysem, małemi zarobkami, oraz 
dwutygodniowym strajkiem — nale- 
żałoby strajk zakończyć i koniecz- 
nie zawrzeć umowę, gdyż bez umo- 
wy zapanowałby zupełny bezład. 

Przedstawiciele ci również wypo- 
wiedzieli się przeciwko stanowisku 
wicepremjera Bartla. 

-Zarządzono przerwę, w czasie 
której przedstawiciele poszczegól- 
nych związków mieli- naradzić się 
pomiędzy sobą. Po przerwie zarzą- 
dzono tajne głosowanie w ten spo- 
sób, iż każdy związek miał prawo do 
2 głosów. Udział w głosowaniu 
brało 9 związków na 10, prowadzą- 
cych akcję. W rezultacie 10 głosów 
opowiedziało się za przyjęciem ar- 
bitrażu, a 8 — przeciwko arbitrażo- 
wi 

Komisja międzyzwiązkowa, przy- 
chylając się do woli większości — 
zwróciła się do wojewody z pismem, 
w którem zaznacza, że związki ro- 
botnicze przyjmują arbitraż — z za- 


strzeżeniem, że obejmie on również 
majstrów fabrycznych i pracowni- 
ków biurowych. Narazie postano-, 
wiono strajku nie odwoływać. Jedno- 
cześnie posłowie tow. Szczerkowski 
ip. Waszkiewicz zwrócili się w tej. 
sprawie telefonicznie do głównego 
inspektora, p. Klotta, prosząc jedno- 
cześnie o przedłużenie terminu da- 
nia przez związki ostatecznej odpo- 
wiedzi do godz, 17, gdyż o godz. 
17-ej odbędzie się ponowne posie- 
dzenie kom. międzyzwiązkowej. 

Min. pracy nadesłało telefoniczną 
odpowiedź na zastrzeżenie zw. zaw., 
EA A że uchwała Rady Mi- 
nistrów przewiduje, iż arbitraż roz- 
patrzy wszystkie sprawy, które są 
przedmiotem zatargu, co nie prze- 
sądza jednak sposobu, w jaki arbi- 
traż rozstrzygnie poszczególne spra- 
wy, lub poszczególne żądania. Ter- 
min odpowiedzi przedłuża się do g. 
17-ej. 

O godz. 2-ej po poł. odbyły się o- 
gromne wiece robotników w 3 .puqnk- 
tach miasta. Na wiecachl przemawia- 
li posłowie tow. Szczerkowski, 


tow. Uziembło, tow. Zerbe; posłowie -` 


Waszkiewicz i Harasz, oraz człon- 
kowie Komisji strajkowej, informu- 
jąc zebranych o sytuacji, Na wiecach 
uchwalono  rezolucje, protestujące 
rzeciwko wrogiemu stanowisku, ja- 
kie zajął w stosunku do kierowni- 
ctwa związków wice-premjer Bartel. 

Zebrani stwierdzają, -że propozy- 
cja Rządu, narzucająca arbitraż, go- 
dzi w interesy klasy robotniczej; 
W razie jednak, gdyby arbitraż zo- 
stał przyjęty — domagają się od 
Rządu włączenia do umowy ogólnej: 
zapłaty za angielską: sobotę, zobo- 
wiązania przemysłowców do prze- 
strzegania 8-godz. dnia pracy i za- 
kazu pracy nocnej kobiet i młodo- 
cianych, oraz uznania delegatów ro- 
botniczych na fabrykach, Zebrani 
stwierdzają, iż podtrzymują w cało- 
ści swoje słuszne żądania i uczynią 
wszystko, aby podtrzymać stanowi- 
sko zw, zaw. 

Rezolucja również domaga się od 
Rządu walki z drożyzną i paskar- 
stwem oraz protestuje przeciwko 
zachłannej polityce przęmysłowców. 
i podnoszenia cen na oby włó- 
kiennicze. A 

Po jednym z wieców uformował 
się pochód manífestacyjny, który, 


zatrzymała policja, z żądaniem ro-' 


zejścia się. Pochód został rozwiąza- 
ny, po przemówieniu przewodniczą- 
cego Głównej komisji strajkowej, 
tow. Ziemby. 


PRÓBA OPORU PRZEMYSŁOWCÓW 


Przemysłowcy mieli narazie ochotę 
odroczyć swoją decyzję co do arbitrażu 
aż do poniedziałku. Dopiero, gdy Rząd 


zagroził wydaniem orzeczenia bez wz$lę: 
du na ich zgodę, — powzięli uchwałę a-. 
kceptującą. REE A SA T 


STRAJK ODWOŁANY ZOSTAŁ Z DN. 21 B. M. 


CoO 17 odbyło się posiedzenie 
K i międzyzwiązkowej, na któ- 
rem powzięto nast, uchwałę: 
„Komisja mi iązkowa uwa- 
żając, iż stanowisko Rządu, jak i 
przemysłowców utrudnia w zupeł- 
ności dalszą walkę klasy robotniczej 
i zmusza do przyjęcia arbitrażu — 
całkowitą odpowiedzialność za to 
składa na prowokacyjne i nieustęp- 
liwe stanowisko przemysłowców, 


oraz na Rząd, przemy- 
h płac 


słowcami - zwy] Zola 


STRAJK METALOWCÓW I PIEKARZY W ŁODZI - 


robotniczych w Polsce. Komisja 
międzyzwiązkowa odwołuje strajk z 


Zebranie delegatów Zw. 
Przem, Włókiehnicześo uchwaliło w 
~ wieczornych rezolucję, 
óra wyraża ostrý protest przeciw- 
ko załatwieniu zatargu przez arbi- 
traż, Wobec tego jednak, iż dal- 
sza walka jest zbyt trudna do prze- 
prowadzenia, zebrani przyjmują do 
domości uchwałę Komisji między- 
związkowej. SK 


(teletonem) 


str. 
mi RatE 


gla żadnej zmianie. Str: ow j * 
ij pemi san 
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CS Str. 2 UNZWNZZNZZNNNOWZNZWWW WE WWCWEWEKA ROBOTNIK", niedziela, 20 marca 1927. 


_ KONFERENCJA” 
- MIESZKANIOWA 


od samych robotników”, 
A. Mickiewicz. Trybuna ludów 1849 r. 


Katastrołalny stan sprawy mieszka- 
niowej w Polsce nie pozwala na dalszą 
bezczynność, . 

Bezczynnością, niestety, nawet bez- 
„władem trzeba nazwać stan, w ja- 
kim się znajdują czynniki, których o- 
'bowiązkiem jest -zajęcie się dostarcza- 
niem zdrowych, wygodnych i tanich mie- 
szkań ludziom pracy. 7 

Zupełna niewspółmierność środków, 
przeznaczonych na akcję mieszkaniową 
z potrzebami, brak wszelkiej linji wy- 
tycznej przy zużytkowaniu tych mizer- 
nych środków, istnienie organów, nie- 
spełniających żadnych funkcji (Rada 
Państwowego Funduszu Budowlanego), 

. nieustanne wielomiesięczne nowelizowa- 
nie ustaw zamiast ich spełnienia, to 
wszystko nie może być uważane za dzia- 
łalność. 

Prawdziwa działalność wymaga zupeł- 

‘nie innego natężenia woli do czynu, Tej 
woli dotychczas niema. 

Nie było jej dotychczas i wpośród tych, 
dla których rozwój budownictwa miesz- 
kaniowego jest sprawą ich własną, spra- 
wą zdrowia ich rodziny i sprawą kawał- 
ka chleba. 

„Niema co owijać w bawełnę. Klasa ro- 
botnicza w Polsce nie docenia dotąd 
znaczenia sprawy mieszkaniowej. 

Prace Komisji Mieszkaniowej przy 
Warszawskiej Radzie Związków Zawo- 
dowych, działalność Warszawskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej, Pabjanickiej Spół- 
dzielni Robotniczej, zamiary Związku 
Zawodowego Kolejarzy i kilku innych 
organizacji, to ledwie pierwsze jaskółki, 
nie czyniące wiosny, to wysiłki cenne, 
ale dalekie od miary, na jaką winna się 
zdobyć klasa robotnicza w Polsce. 

Póki się stosunek robotników w Pol- 
sce do sprawy mieszkaniowej nie zmie- 
ni, póty na poprawę warunków miesz- 
kaniowych liczyć nie można. 


————- 


Dzisiaj w lokalu Związku Zawodowego 
Kolejarzy rozpoczyna pracę zwołana u- 
chwałą Komisji Centralnej Związków Za- 
wodowych ogólnokrajowa konierencja 
mieszkaniowa robotniczych działaczy 
zawodowych, samorządowych i spół- 
dzielczych. 

Witając przybyłych towarzyszów, ser- 
decznie życzyć należy konferencji owoc- 
nej pracy w ustaleniu wytycznych robo- 
~ niczego ruchu mieszkaniowego w Pol- 

sce, życzyć trzeba przedewszystkiem 

wykrzesania woli do czynu, bez której 
najlepsze rezolucje pozostaną martwą 
literą. 
Trzeba, by robotnicy zrozumieli, że 
sprawa mieszkaniowa jest dla nich jed- 
"ną z najważniejszych kwestji, jakie roz- 
wiązać muszą. f 
Gdy zaś naprawdę zechcą zdobyć 
„ mieszkanie, godne człowieka, stanie się 
„ono niewątpliwie ich udziałem. ` 


Prot, WŁADYSŁAW GUMPLOWICZ. 


PRZEBUDOWA IMPE- 
RJUM ANGIELSKIEGO 


sL 


: Do imperjum angielskiego należą 27%, 
czyli przeszło jedna czwarta wszystkich 
przestrzeni lądowych na całej kuli ziem- 
skiej. Mieszkańcy tego imperjum zaś sta 
nowią 23%, Czyli blisko jedną czwartą 
ludzkości. Nie jest to więc bynajmniej 


„rzecz gustu, czy się ktoś chce intereso- 


wać losami imperjum angielskiego, czy 
też nie. Kto nie wie, co się dzieje w im- 
perjum angielskiem, ten niezbyt wiele 
może wiedzieć o tem, co.się dzieje na 
świecie. 4 
Otóż osobliwością imperjum angielskie 
* go jest, że nie stanowi ono bynajmniej 
jedneśó obszaru geograficznego ciągłego, 
„jak niegdyś imperjum rzymskie, które o- 
bejmowało kraje dokoła Morza Śródziem 
nego, albo jak dzisiaj Chiny. Nie można 
nawet powiedzieć, żcby Wielka Brytan- 
ja, bez Irlandji czy wraz z Irlandją, sta- 
nowiła główny trzon imperjum, a kolonje 
zamorskie tylko stosunkowo drobne do- 
"datki. Nietylko co do przestrzeni euro- 
-pejskie ziemie Anglji stanowią mniej niż 
jedną setną całej przestrzeni imperjum, 
ale nawet ludność Wielkiej Brytanji i Ir- 
| landji zaledwie przekracza jedną dzie+ 
siątą ludności a imperjum angiel- 
skiego. Imperjum to jest więc przede- 
` wszystkiem kolonjalne. Ziemie jego leżą 
"rozrzucone po wszystkich pięciu zamiesz 
kanych częściach świata, jedne odgrodzo 
ne od drugich nietylko morzami, ale tak- 


że ogromnemi krajami pozostajcemi pod 


innem panowaniem. Ba, nawet i w szó- 
stej części świata, jak dotąd nie posiada- 
jącej jeszcze stałych mieszkańców ludz- 
"ch, nawet w mroźnej Antarktydzie 
, wegączidujący Anglicy zawczasu zastrze- 
g sobie własność i wykorzystanie go- 


i s sgodarcze szerokich połaci lądu. 


LOS P. MEYSZTOWICZA 

Na. porządku dziennym wtorkowego 
posiedzenia Sejmu znajduje się, jak do- 
nosiliśmy, wniosek „Wyzwolenia* o wy- 
rażenie votum nieuiności p. ministrowi 
sprawiedliwości Meysztowiczowi, O ile 
sądzić można, p, Meysztowicz nie posia- 
da w Sejmie —- poza grupą p. Dubano- 
wicza — obrońców. W. opinii publicz- 
nej — tym razem poza redakcją „Sło- 
wa“ — położenie wygląda tak samo, 

To też uchwalenie votum nieuiności 
uchodzi w kołach politycznych za rzecz 
niemal pewną. 


DALSZY CIĄG 


Warszawski Sąd Okręgowy zatwier- 
dził znaną konfiskatę odezwy Ligi Obro 
ny Praw Człowieka i Obywatela i po- 
stanowił pociągnąć do odpowiedzialnoś- 
ci karnej - Bolesława Limanowskiego, 
Andrzeja Struga, St. Posnera, St. Thugut 
ta, Z. Nałkowską, K. Irzykowskiego, E. 
Śmiarowskiego i in. za „nieposzanowa- 
nie władzy” i „rozpowszechnianie fał- 
szywych wieści, mogących wywołać nie 
pokój publiczny”, 

No, no. 


PAPIA AEAEE IAE, maina ba A AEO a A a aa ia a ono Aa zda A 


Jak się czuł p, Min. Dobrucki, odpowiadając na interpelację Z, P, P, S. w spra- 
wie przymusu religijnego w nożyc | O WACSERAŁ przez jego poprzedniką 
rak p. Bartla, 


WYDAWNICTWA i-SZO MAJOWE. 


Na dzień i-go Maja Sekretarjat Ge- 
neralny C. K. W. przygotował wielki a- 
fisz 1-szo majowy-kolorowy w rozmia- 
rze 110 cm. na 80 cm. w cenie 


1 ZŁOTY ZA EGZEMPLARZ. 


Wprawdzie najdawniejsze zręby im- 
perjum angielskiego powstały już w cza- 
sach, kiedy tylko żaglowe okręty po mo- 
rzach krążyły; ale rozrosnąć się do swo- 
ich obecnych rozmiarów i utrwalić się w 
swej dzisiejszej postaci mogło ono do- 
piero dzięki wynalazkowi parowców. 


“pik 


Pod względem ich stosunku prawno- 
państwowego do Anglji kolonje angiel- 
skie w pięciu częściach ży czyli kra- 
je imperjum angielskiego, dzielą się na 
trzy wielkie grupy. Pierwszą grupę sta- 
ńowią kolonje koronne, drugą dominia, 
Trzecią grupę samo jedno stanowi cesar- 
stwo indyjskie. A 

-Kolonje koronne są to kraje rządzone 
sposobem mniej lub więcej absolutystycz- 
nym lub półabsolutystycznym przez gu- 


bernatora nasłanego z Londynu i podle- 


gającego londyńskim rozkazom, Są to 


zazwyczaj kraje o bardzo gorącym kli- 


macie, gdzie rdzeń ludności stanowią ja- 
cyś tubylcy nieeuropejskiej rasy o ciem- 
nej barwie skóry, a o kulturze o wiele 
niższej, niż etropejska, najczęściej mu- 
rzyni. Obok tych tubylców, którzy upra- 
wiają ziemię i wykonują wszelką pracę 
fizyczną, w każdej kolonji koronnej ist- 
nieje nieliczna ale potężna warstwa bia- 
łych przybyszów, głównie Anglików. Z 
pośród. nich gubernator dobierą swoich 
doradców; wyjątkowo tylko do grona 
tych doradców . dopuszcza także jąkie- 
goś przedstawiciela tubylców, albo ją- 
kichś przybyszów cywilizowanych, choć 
o ciemnej barwie skóry, naprzykład Hin- 
dusów, Większość angielskich kolonij ko 
ronnych znajduje się w Afryce między- 
zwrotnikowej (naprzykład Wybrzeże Zło 
te, Nigerja, Kenja, Rodezja); niektóre 
jednak leżą w gorącej strefie Ameryki 
(naprzykład wyspa Jamajka, zaludnio- 
na przez murzynów niegdyś z Afryki spro 
wadzonych), albo na południu Azji (wy- 
spa Cejlon, pod względem położenia i 


Organizacje Partyjne i Zawodowe, 
które zamówią przynajmniej 20 egz., 
otrzymają afisz ten w cenie 80 gr. egz. 

Zamówienia należy nadsyłać na adres 
Sekretarjatu Generalnego C, K. W. (ul. 
Warecka 7). 


ludności będąca częścią Indyj), albo 
wreszcie w Oceanji (wyspy Fidżi). Ist- 
nieją jednak dwie osobliwe doczepki do 
tego działu kolonij angielskich. Jedną do- 
czepką są protektoraty, to znaczy kraje 
dotąd rządzone przez miejscowych ksią- 
żąt czy wójtów, którzy jednak uznają an- 
gielskie zwierzchnictwo i pozostają pod 
mniej lub więcej ścisłym nadzorem an- 
gielskich komisarzy; takim protektora- 
tem jest naprzykład stepowy kraj Be- 
czuanów, murzynów - pasterzy, w Afry- 
ce południowej. Innego rodzaju doczep- 
ką są kolonje mandatowe, ta znaczy ta- 
kie, których prawną zwierzchniczką wła 
ściwie nie jest Anglja, tylko Liga Naro- 
dów; ale Liga Narodów udzieliła Anglii 
mandat (t. zn. zlecenie) do rządzenia te- 
mi krajami. Taką mandatową kolonią 
jest między innemi Palestyna. 
Przeciwieństwem kolonij koronnych są 
dominja. Są to kraje o klimacie bądź to 
zimnym lub umiarkowanym, bądź to przy 
najmniej niezbyt gorącym, tak że biali 
ludzie mogą się tam oddawać pracy fi- 
zycznej. To też ludność dominjów skła- 
da się bądź to prawie wyłącznie, bądź 
to w sporej części z białych przybyszów 
z Europy, Anglików, Irlandczyków, Fran 
cuzów, Holendrów; a poziom kulturalny 
ną ogół nie jest niższy od angielskiego. Te 
go właśnie typu kolonje posiadała Anglja 
niegdyś także na wschodniem wybrzeżu 
Ameryki północnej, między Kanadą a 
Meksykiem; traktowane samowolnie, ko 
lonje te w 1775 roku chwyciły za broń 
i w ośmioletniej krwawej wojnie przeciw 
ko swojej macierzy Anglji wywalczyły 
sobie niepodległość, którą się do dziś 
dnia cieszą jako Stany Zjednoczone A- 
meryki. Pouczona tą bolesną stratą, An- 
ślja później kolonjom podobnego rodzaju 
stopniowo coraz większe przyznawała 
swobody. Kanada, która obejmuje prawie 
całą dalszą północ Ameryki między Sta- 
nami Zjednoczonemi a biegunem północ- 
nym, oddawna już ma w każdej ze swo- 
ich prowincyj demokratycznie obrany 


WSPOMNIENIE 


O TOW. JANIE KOZAKIEWICZU 

Polski ruch socjalistyczny stracił je- 
dnego z towarzyszów-działaczy ze star- 
szego pokolenia, 15 b. m. w Kołomyi na 
stanowisku Dyrektora Kasy Chorych 
zmarł w 69-tym roku życia tow. Jan 
Kozakiewicz, Ciekawa to była postać 
i wielce oryginalna, znana i nader czyn- 
na przed 40 i 30-tu laty w ruchu socja- 
stycznym b. Galicji, a później przez 20 
lat wśród emigracji polskiej w Amery- 


ce. 

Tow. Jan Kozakiewicz pochodził z Za- 
chodniej Małopolski (ur. w r. 1858 w Wa 
dowicach). Już jako 20-letni student 
krakowski należy do pierwszej organi- 
zacji socjalistycznej, stworzonej przez 


|Ludwika Waryńskiego, aresztowany od- 


siaduje więzienie w Krakowie i jest v- 
skarżonym w r. 1880 w słynnym proce- 
sie krakowskim z Kazimierzem Dłu- 
skim, Waryńskim, Mańkowskim i inny- 
mi. Wychodzi z procesu obronną ręką 
i rozpoczyna swe groteskowe życie. 


Pracuje na życie jako nauczyciel, ma- 


larz pokojowy, szewc, buchalter, pu- 
blicysta, a później wykonuje obowiązki 
poselskie, stale agiłując, a kiedy się 
przerzucił na drugą półkulę, do Argen- 
tyny jest tam pastuchem, koczownikiem, 


a w Stanach Zjednoczonych Ameryki | 


Północnej redaktórem, mówcą, prele- 
gentem, sekretarzem partji, to znowu 
nauczycielem robotniczych kursów wie- 
czorowych. 

Starzy towarzysze nowosądeccy pa- 
iniętają Kozakiewicza z lat dziewięć- 
dziesiątych, jako jednego z twórców ruż 


chu socjalistycznego w Now Sączu. || ; 
zryte) kg DA | kupcy włókienniczy, czyli popularnie w 


Szerszą działalność rozwija we Lwowie, 
skąd w r. 1897 wybrany zostaje z V. 
kurji do parlamentu wiedeńskiego rów- 
nocześnie z tow. Ignacym Daszyńskim 
(wybranym w Krakowskim). Trzy lata 
posłuje, aby w r. 1900 wycofać się z tej 
dziedziny pracy socjalistycznej i wyje- 
chać do Południowej Ameryki. Ciężkie 
lata tu spędza, żyje w strasznych wa- 
runkach, w nędzy. W kilka lat później 
sprowadzony przez Związek Socjalistów 
Polskich w Stanach Zjedn. Ameryki 
Północnej staje na posterunkach walki. 
Jest wieloletnim redaktorem „Robotni- 
ka Polskiego", organu Z. S. P., kilkakro- 
tnie objeżdża kolonje polskie jako mów- 
ca, organizator sócjalistyczny, i jako 
prelegent Pol. Uniwersytetu Ludowego, 
później jest sekretarzem Z: S. P., utrzy- 
mując stale kontakt z P, P, S, w kraju 
i zagranicą, pisuje do „Przedświtu” pod 
pseudonimem Janko, Polski ruch socja- 
listyczny w Ameryce bardzo wiele ma 
do zawdzięczenia oryginalnemu <w -po- 
mysłach, a niestrudzonemu w pracy 
tow. Kozakiewiczowi. Przebywał w No- 
wym. Jorku, w Bridgeport, Conn., De- 
troit i Chicago. 
Wr. 1921 w lipcu opuszcza Amerykę 
i udaje się do Niepodległej Polski. 
Przebywa jakiś czas we Lwowie, a po- 
tem wśród członków Stow. Mechani- 
ków Pol. z Ameryki. W Porębie i w 
Pruszkowie, jako nauczyciel i prele- 


sejm krajowy i odpowiedzialny przed 
tym sejmem rząd krajowy; ponadto nad 
sprawami, wspólnemi całej Kanadzie, ob- 


raduje również demokratycznie obrany 


parlament centralny, przed którym od- 
powiedzialny jest centralny rząd kana- 
dyjski, Otóż te centralne władze kana- 
dyjskie już od wielu lat rządzą Kanadą 
na ogół niezależnie od parlamentu i rzą- 
du angielskiego w Londynie. W ich rę- 
kach jest i prawodawstwo i wykonywa- 
ńie praw; aż do zawieszania traktatów 


handlowych z obcemi państwami i po- 


bierania ceł od obcych towarów włącz- 
nie. A jeżeli Kanada pobiera od angiel- 
skich towarów nieco niższe cła niż na- 
przykład od niemieckich czy japońskich, 
to jest to jej własna dobra wola; zmusić 
jej Anglja do tego nie może. Jeżeli zaś 
podczas wojny światowej biły się po stro 
nie Anglji także kanadyjskie pułki, to 
byli to wyłącznie ochotnicy; rząd angiel- 
ski nie mógł zmusić ani jednego Kana- 
dyjczyka, żeby się bił za Anglię, jeżeli 
nie chciał. 
dzielności kanadyjskiej były dotąd tylko 
dwie szczerby. Po pierwsze Kanada aż 
do tegorocznej konferencji imperjalnej 
zgoła nie miała własnych przedstawicieli 
dyplomatycznych zagranicą, tylko wobec 


W dumnym gmachu samo- 


wszelkich obcych rządów reprezentowali 


ją dyplomaci 
funkcje konstytucyjnego monarchy pełni 
w Kanadzie namiestnik, którym każdo- 
razowo jest jakiś arystokrata angielski, 


angielscy. Po drugie zaś 


mianowany przez króla angielskiego, i to 


jak dotąd na wniosek angielskiego rządu. 
Zachodziła nawet, aż do roku bieżącego, 
pewna różnica między królem a namiest- 
nikiem — na korzyść namiestnika. Król 
angielski bowiem już od czterech pokoleń 


zasadniczo nigdy nie wywiera czynnego. 


wpływu na politykę Anglii, tylko biernie 
podpisuje, co napisali ministrowie, bę- 
dący mężami zaufania większości parla- 
mentu przez naród wybranego. Kanadyj- 
ski zastępca króla natomiast dotąd jesz- 
cze czasem do spraw Kanady się wtrą- 


‘gent, 


Kè 78 
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STANISŁAW RYSZARD 
DOBROWOLSKI. 


NIESZCZĘŚCIE 
Czemu się tak wijesz, głową błędnie 
toczysz, 


Że nie mogę patrzeć, że odwracam 
oczy? ` 


SNE N PEER 

Oa 

Pewnie nosisz ogień, ogień za ko- 
.  szulą. 


nieszczęściu, 
Nocom rozisz pięścią, gwiazdom 
ęścią. 


Żujesz gorzkie słowa, are złej- 
Powiedzże mi szczerze co tak Ciebie 
| boli, 


Może usiądziemy z dobremi sło- 
w; 


Bólem jak opłatkiem z PW, się po- 


amię, 
I będziemy razem wygrażać pię- 
ściami, 
Aż nas noc przygniecie przebitych 
$wiaz 


PAINA E TAAA TO AT AAA 
PODROŻENIE TOWARÓW 


WŁÓKIENNICZYCH 
W przemyśle włókienniczym trwa je- 


szcze strajk, który nie wiadomo kiedy 


się skończy, a tymczasem warszawscy 


Warszawie zwani „łokciownicy* pod- 
nieśli już ceny wszystkich wyrobów o 
10 proc. Na zapytanie kupujących bez 


ogródek odpowiadają, że to skutkiem 
‘strajku łódzkiego. 


Zwracamy uwagę Komiserjatu Rząd 


ina ten nowy wyzysk konsumentcw. 


w r. 1923 obejmuje stanowisko 
Dyrektora Kasy Chorych w Kołomyi i tu 


iw ciężkich warunkach rozwija działal- 


ność socjalistyczną. Przed woma laty 
zaproszony przez tow. Kozakiewicza, 
dobrego mego przyjaciela i współtowa- 
rzysza pracy z Ameryki, przybywam do 
Kołomyi na wiec poselski, na którym 
przewodniczy  patrjarchalnie,  rzeźki 
jeszcze i pełen polotu poetyckiego tow. 
Kozakiewicz. Do przeszło tysiąca zebra- 
nych: przemawia, zapalając młodych 
ogniem entuzjazmu dla Sprawy Socja> 
lizmu, wzywając do szeregów P. P, S.— 
Ostatni raz wtenczas widziąłem tow, 
K. Serdecznie się żegnaliśmy na stacji; 
kolejowej; miało to być już ostatnie na- 
sze pożegnanie... 

17 marca odbył się w Kołomyi po- 
grzeb zmarłego, — W rocznikach hi- 
storji polskiego ruchu socjalistycznego, 
w sercach polskich robotników na obu 
półkulach pamięć pozostanie na zawsze 
o tow. Janie Kozakiewiczu! 

Zygmunt Piotrowski. 
ooo TETAI ate pain | 
cał, chociaż działo się to już całkiem wy- 
jątkowo i za każdym razem wynikał z te- 
go coraz większy huczek. 

Zupełnie tak samo jak Kanada już od 
ćwierci stulecia rządzi się Australja, u- 
rzędowo nazwana „Rzeczpospolitą 
(Commonwealth). Sąsiednia Nowa Ze- 
landja zaś cieszy się również szeroką sa- 
modzielnością, tylko że, mając obszar 
wielekroć mniejszy, obywa się bez sej- 
mów dzielnicowych. Od 1910 roku zaś 
na podobieństwo Kanady i Australji, rzą- 
dzi się Związek południowo - afrykań- 
ski, pomimo że tam trzy czwarte ludno- 
ści stanowią czarni, a pośród białych, 
którzy są kastą rządzącą, połowa składa 
się z Burów, to znaczy potomków osad- 
ników holenderskich. Nawpół przypad- 
kowo na prawach dominjów znalazła się 
także Nowa Funladja, dziś odłudna wy- 
spa sąsiadująca z Kanadą a bocząca się 
na nią. W Europie zaś długo gnębiona 
Irlandja pięć lat temu, po krwawych wal- 
kach pustoszących kraj, uzyskała prawa 
dominqów na równi z Kanadą i Australją, 
przyczem ją jednak uszczuplono o Ul- 
ster, to znaczy o najgęściej zaludnioną i 
najlepiej zagospodarowaną część ' całej 


wyspy. 

Ogółem stwierdzić należy, że już przed 
tegoroczną konferencją imperjalną do- 
minja szczycić się mogły autonomią nie-. 
zwykle szeroką. 

Ale w dominjach żyje zaledwie jedną 
szesnasta część ludności imperjum an- 
gielskiego. Ogółem zaś w Anglji, w do- 
minjach, w kolonjach koronnych, pro- 
tektoratach i kolonjach mandatowych 
żyje razem jedna czwarta część miesz- 
kańców imperjum. Trzy czwarte żyją w 
Indjach. 

A Indje wprawdzie już przestały być 
absolutycznie rządzoną kolonją koron- 
ną, ale do samodzielności dominjów jesz- 
cze im bardzo daleko. 
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CO SŁYCHAC 
NA SWIECIE 


BUDŻET ROSJI SOWIECKIEJ NA 


R. 1926 ugy 27. 


Niedawno odbyło się posiedzenie ple- 
narne Centr. Kom, Wyk. Związku So- 
wieckiego, na którem przyjęto — pra- 
wie z 5-cio miesięcznem opóźnieniem, 


+— preliminarz budżetu na r. 1926 — 27. 
W porównaniu z r. poprzednim, prze- 
widywane są wpływy o 24 proc. wyż- 


sze, a w ogólnej sumie 5002.4 miljonów 


rubli. 
Brjuchanow, komisarz finansowy so- 
wietów, określił budżet jako zbyt roz- 


dęty. W roku poprzednim istotne wpły- 
wy nie osiąśnęły wysokości prelimino- 
wanej, co podkreślił Brjuchanow, stwier 
dzając, że przeceniano możliwości finan- 
sowe kraju, mimo to w r. bieżącym pow- 
tarza się ten sam błąd i to w stopniu 


znacznie większym. 


Przypatrując się poszczególnym po- 
że 
wynoszą 73 proc. 
sumy dochodów, jeśli odliczyć pozycję 
wpływów z komunikacji i poczty. Resz- 
ta dochodów z państwowych dóbr i 
przedsiębiorstw, wynosi tylko 19 proc, 
Ale i ta cyfra jest złudna, gdy się ją 
„porówna z pozycją wydatków p. n. „fi- 


zycjom budżetu, uderza odrazu, 


wpływy podatkowe 


„nansowanie gospodarstwa ludowego". 


Okaże się wtedy, że gospodarstwo pań- 
całość 
„przynosi deficyt, a nie dochód (w wyso- 


stwowe Rosji sowieckiej, jako 


kości ok. 300 miljonów). 


Dalej trzeba uwzględnić tę okolicz- 
' ność, że obciążenie podatkowe w Rosji 
"ma inny charakter, niż w krajach za- 
_chodnich. Rosja nie ma wielkiej burżua- 
'zji, średnie zaś warstwy burżuazji są 
sowiecki nawet 
obciążyć 


słabe. Gdyby Rząd 
'chciał, nie mógłby silniej 
warstw zamożnych, gdyż takich niema. 


Toteż ciężar podatkowy spada głównie 
na szerokie masy ludności miejskiej i 
wiejskiej. Istotnie, podatki pośrednie — 
cła, opłaty — dźwigane 
spożywców, wynoszą 
66.9 proc. ogólnej sumy wpływów po- 
datkowych. Wpływy z podatków na ta- 
kie przedmioty jak cukier, nafta, towa- 
ry włókiennicze, i t. p. preliminowano w 


konsumcyjne, 
wyłącznie przez 


wysokości 1.2 miljarda’ rb., 


o 45 proc, 
więcej, niż w r. poprzednim. 


Ale też podatki bezpośrednie stano- 
'wią w dużej części obciążenie szerokich 
mas. Z sumy 773.3 miljonów podatków 
bezpośrednich 300 miljonów, t. j. 40 
'proc., płynie z rolnictwa, w miejsce po- 
„datku dochodowego od włościan. Tylko 
„drobna część tego podatku pochodzi od 
„resztę ponoszą średnie i u- 
bogie warstwy chłopskie. Miejski poda- 
tek dochodowy w wysokości 168 miljo- 
"nów rb., ściąga się w części od lepiej wy 


„kułaków” 


nagradzanych robotników i pracowni- 


„ków w drobnej zaś mierze od nielicznej 
zresztą burżuazji. Podatek przemysłowy 
w wysokości 290.5 miljonów rb. obciąża 
elementy drobnomieszczań- 
skie i częściowo średnie warstwy bur- 
żuazyjne, Prowizoryczne opodatkowanie 
nadmiernych zysków prywatnych przed- 
siębiorstw i prywatnego handlu, wpro- 
wadzone pod naciskiem „opozycji w par- 
tji, nie przyniesie więcej ponad 7.5 mil- 


wyłącznie 


jonów rb. 


Mimo tak wielkie obciążenie podat- 
kowe ludności, państwo sowieckie nie 
jest w stanie wywiązać się należycie ze 
swych obowiązków społecznych i kul- 
turalnych, Na cele społeczno-kulturalne 
przewiduje preliminarz wszystkiego 290 
miljonów rb. czyli 6 proc. budżetu. Na 
obronę BSE przeznaczono 692.5 miljo- 


nów, czyli 14 proc. 


„ROBOTNIK”, niedziela, 20 marca 1927- 


DWIE MIARY 


Kiedy Stołypin w dniu 16 czerwca 

1907 roku dokonał pamiętnego zama- 
chu stanu, w wyniku którego ukazem 
carskim rozwiązano Dumę, a- 
resztując przy wyjściu z posiedzenia 
posłów z frakcji lewicowych, oraz z 
śóry naznaczono nową ordynację wy 
borczą, nie poddając jej rozważaniu 
parlamentu, rząd rosyjski zdawał so- 
bie doskonale sprawę z tego, jakie 
wzburzenie wywoła wszędzie © ja- 
skrawe pogwałcenie prawa. Aby osła- 
bić fatalne wrażenie, rząd Stołypina 
pragnął przeciągnąć na swą stronę 
żywioły nacjonalistyczne rosyjskie i 
ogłosił, że | poda celem tej sła- 
wetnej „refo jest nie powrót do 
dawnych form Aea ech; lecz je- 
dynie chęć obrony państwa rosyjskie- 
go przed mniejszościami narodowemi, 
czyli, wyrażając się językiem ówczes- 
nej prasy nacjonalistycznej rosyjskiej, 
„in cami". Dowodzono, że duma 
narodowa rosyjska ścierpieć nie mo- 
że, aby mniejszości narodowe w par- 
lamencie rosyjskim stanowiły języ- 
czek u wagi i aby od ich głosów zale- 
żało, czy będzie, odrzucony lub przy- 
jęty budżet kj aj Trzeba zatem 
było dla większego wyniku nacjona- 
lizmu rosyjskiego skromnie osłabić 
reprezentację mniejszości narodo- 
wych. 

W stołypinowskiej ordynacji wy- 
borczej, która jest w historji jednym 
z najjaskrawszych przykładów urą- 
gania prawu i poczuciu sprawiedli- 
wości, z mniejszościami narodowemi, 
szczególnie zaś z mniejszością naro- 
dową polską, posiadającą w dwóch 
pierwszych Dumach rosyjskich czter 
dzieści z górą mandatów, — postąpio- 
no w sposób bezprzykładny. 

Nietylko bowiem zmniejszono w 
Królestwie liczbę mandatów przeszło 
o połowę, ale stworzono sztuczną 
reprezentację ludności rosyj. Króle- 
stwa drogą wydzielenia jej od „całej 
powstałej ludności i zapewnienia jej 
pomimo niezmiernie małej liczebności, 
dwóch mandatów: Ae od rosyj- 
skiej ludności miasta Warszawy, a 
drugiego — od rosyjskiej ludności 
ziemi "a 

Od tej zasiadał stale w du- 
mie, obo pk eków z Królestwa, nau- 
czyciel jednego z gimnazjów rosyj- 
skich w Warszawie, pan ję a 
skrajny szowinista rosyjski, który 
ufundował sobie karjerę na zwalcza- 
niu wszystkiego co polskie. I wszyscy 
od tej pory byli świadkami oryginal- 
nego zjawiska. Gdy tylko który z po- 
słów polskich zabrał głos w obronie 
deptanych ustawicznie przez biuro- 
krację carską praw ludności polskiej, 
wnet po nim zapisywał się do głosu 
poseł Aleksiejew, który nie reprezen- 
tował nawet 3% ludności Warszawy. 


Ca ata EEC EN NEO NGDOCJ GOA a aa PNW PAG PAPAE GREW 


IMIENINY MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO - 


Wczoraj przez cały dzień odbywały 
się uroczystości ku czci Marszałka Pił- 
sudskiego z okazji Jego imienin. Do- 
my przyozdobione były chorągwiami, 

W kościołach wszystkich wyznań od- 
były się uroczyste nabożeństwa z udzia- 
łem władz. 

W Belwederze. przed południem 
składali Marszałkowi życzenia ministro- 
wie, przedstawiciele ciała dyplomatycz- 
nego, różnych władz i urzędów, młodzież 
akademicka i szkolna. 


Kilka słów należy się wspomnianej 
„już pozycji „finansowanie gospodarstwa 
ludowego". Przeliminowano na ten cel 
901.3 miljonów rb. Fundusze te przezna- 
czone są w pierwszym rzędzie za pod- 
niesienie przemysłu (510 milj. rb.), wy- 
magającego olbrzymich inwestycyj, po- 
nieważ dawne rezerwy kapitału zakła- 
dowego już zużyto. Ani na rynku we- 
wnętrznym ani zagranicznym nie można 
„uzyskać w dostatecznej mierze kapita- 
łów niezbędnych. Z tego względu Pań- 
stwo widzi się zmuszone zaczerpać fun- 
duszów z budżetu samego, co niezmier- 
nie obciąża gospodarstwo. Nikt nie za- 
przeczy, że wysiłki w kierunku uprze- 
'mysłowienia Rosji są chwalebne i pożą- 
dane, ale ludność nie posiada dostatecz+ 
nej siły finansowej, by dźwigać na so- 
bie koszta tych wysiłków, Stąd też nad- 
mierne podatki prowadzą do drożyzny, 
'do zaostrzenia kryzysu zbytu towaro- 


Po południu odhyły się przed Belwe- 
derem koncert orkiestry 31 p. p. Ra- 
port baonów strzeleckich, rozdawanie 
nagród za bieg. 

W kinoteatrach odbyły się przedsta- 
wienia dla żołnierzy. 

O godz. 3.30 w Filharmonji odbyła 
się Akademja na cześć Marszałka. M. 
in. przemawiał Andrzej Strug. Około 
5 przeciągnęły przez miasto drużyny 
sirzeleckie, a o 5,30 na pl. Saskim od- 
była się defilada wojskowa i strzelecka. 

W salonach Ratusza pod protektora- 
tom Pani Prezydentowej Mościckiej 
odbył się raut, na którym obecny był 
Marszałek. 


MARSZ SULEJÓWEK BELWEDER. 


O godzinie 9.30 przed dworkiem Ko- 
mendanta Piłsudskiego w Sulejówku 


wego i t. d. Z tych też względów rok 
owy 1926 — 27 zakończy się pra- 


"a bnie niedoborem jak poprzedni 
rok, 


OŚ ala a aaa a A 
BACZNOŚĆII! 


UCZESTNICY KURSU INSTRUK- 
TORÓW W. R. S, K. 0. 


Wszyscy uczestnicy kursu instrukto- 
rów Warszawskiego Robotniczego 
Sportowego Komitetu Okręgowego 
winni się stawić w poniedziałek, dnia 
Ži marca w lokalu R. K, S. „Skry“ (0- 
kopowa 43—47) już o godzinie 

6.45 WIECZ, 


stanęły bataljony marszowe do startu. 
Były to drużyny strzeleckie i wojsko- 
we, w tem drużyna zwycięska w mar- 
szu szlakiem kadrówki 27 p. p. pod do- 
wództwem kapitana Wójcika, drużyna 
Orląt krakowskich, która wymaszero- 
wała pieszo z Krakowa, drużyna toruń- 
ska, która również przybyła pieszo do 
Warszawy, drużyny kobiece i harcer- 
skie i drużyny policyjne. 

O godz. 10-ej wymaszerowały pierw- 


sza i druga drużyna. Dalej co dwie mi- 


py startowały po 2 drużyny. Ostatnia 
drużyna wyruszyła o godz. 10 min. 30. 
Drużyny rozciągnęły się na długości 
kilku km. odcinka szosy, na orc APRA MS TEN 


| ruch kołowy na czas zawodów został 


i w swojem przemówieniu, 
wywanem następnie w całości przez 
„Warszawskij Dniewnik”, stwierdzał 
słuszność stosownych represji, dowo- 
dząc, że z Polakami, jako z żywiołem, 
państwowo nielojalnym, niemożna po- 
stępować inaczej, 

Prasa endecka obrażała się na Ale- 
ksiejewa, protestowała przeciw krzyw 
dzie, wyrządzonej ludności polskiej 
zarówno przez wystąpienia tego cza- 
rnosecinnego ła, jak przez samą 
zasadę upośledzenia ludności polskiej 
przez fałszującą wolę ludności ordy- 
nację wyborczą, ale to oczywiście nic 
nie pomagało. 

Minęło od tej pory lat dwadzieścia. 
Zabliźniły się rany, zadawane przez 
nacisk rosyjski, Endecy stali się par- 
tją, mającą największą ilość manda- 
tów w Sejmie. Możnaby , było przy- 
puszcząć, że pomni przysłowia: „nie 
czyń drugiemu, co tobie niemiło”, nie 
sięśną do lamusa stołypinowskich 
wynalazków, lecz pozwolą na to, aby 
stosunki między polską ludnością, a 
mniejszościami narodowemi, zamiesz- 
kałemi w państwie, ułóżyły się nor- 
malnie, Że sami się nie przyczynią do 
wide gy stosunków, o tem wie- 
dział każdy, kto zdawał sobie sprawę 
z istoty ich programu. Chodziło przy- 
najmniej o to, aby w tych pierwszych 
latach istnienia państwa, wśród tych 
stosunków niestabilizowanych zacho- 
wywali się przez czas pewien z rezer- 

Stało się jednak inaczej. 

Endecy poszli śladami Stołypina, a 
chcąc zamaskować reakcyjny cha- 
rakter proponowanej przez siebie or- 
dynacji wyborczej, główną uwagę 
zwrócili na punkty wymienione prze- 
ciw mniejszościom narodowym, aby 
zdobyć sobie sympatję kół nacjonali- 
stycznych, kierujących się żywioło- 
wemi sympatjami lub antypatjami, a 
za mało politycznie rozwiniętych, aby 
zdobyć się na rozpatrywanie sprawy 
z punktu widzenia interesów pań- 
stwa: 

Stąd takie dziwaczne projekty, jak 
tworzenie katastru narodowego na 
kresach wschodnich, jak opieranie się 
na liczbie głosów oddanych przy 
ostatnich wyborach. 

Należałoby endeckim wyborcom 
przeczytać sobie, co ich przywódcy 
pisali przed 20 laty o reformie Sto- 
łypina z punktu widzenia logiki, etyki 
i interesu państwa. Wtedy, jeśli po- 
trafią jeszcze krytycznie myśleć, zro- 
zumieją na jakie manowce może za- 
prowadzić państwo polskie stosowa- 
nie etyki mir zyńskiej, przejętej przez 
nasz nacjonalizm: „Dobrem jest to, 
co dla mnie wygodne; złem — to, co 
dla mnie niewygodne”. 

J. Rzesławski. 


yiyin 


wstrzymany, 27 klm. szlak prowadził 
przez Wesołą, Rembertów i Gocławek. 


WYNIKI MARSZU SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Do zawodów stanęło na starcie 77 dru- 
żyn, Marsz ukończyło 70 drużyn, z tej 
liczby jednak kilkanaście uległo dyskwali- 
fikacji. 

Pierwsze miejsce zdobyła drużyna 30 pp. 
przebywając 29 klm, w czasie 2:30:36, 
drugie miejsce przypadło drużynie 21 pp. 
w czasie 2:34:31, trzecie miejsce zajęła 
drużyna 1 Dyonu Samoch. w czasie 2:34:32, 

W grupie drużyn strzeleckich pierwsze 
miejsce zajęła Częstochowa 2:42:03, zdo- 
bywając puhar M. S. Wojsk., drugie, trze- 
cie i czwarte drużyny warszawskie HI 
baonu w czasie 2:44:42, 2:48:25. otrzymując 
jako nagrody trzy karabiny. 

W grupie drużyn kobiecych pierwsze 
miejsce zajęła drużyna Kursu Gospodar- 
czego Związku Strzeleckiego. 


——— 
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ROA NAOŚPACE Paa PAGAN 
WIECZÓR TATRZAŃSKI 


“ Staraniem Oddz. Warsz. T. U. R. od- 
będzie się we środę dn. 23-$o marca o 
godz, 7-mej wiecz. w sali T-wa Hyśje- 
nicznego, ul. Karowa Nr. 31. 

Wieczór Tatrzański, ; 
poświęcony pięknu przyrody tatrzańskiej 
i poetom Tatr. 

Na program złożą się: Chór (Kapela 
Ludowa pr. Kazury), deklamacja — art. 
teatru Polskiego p. Kunina, śpiew — p. 
Kejlowa. 

Piękno Tatr — 100 obrazów  świetl- 
nych — objaśni poseł K. Czapiński. 6 

Bilety w cenie 1 złotego, 75 gr. i 50 
śr. nabywać można w Sekretarjacie T. 

„ R. AL Jerozolimskie 6, godz. 5 — 7 
Pp. w księgarni Robotniczej, Warecka 9, 
przy wejściu, ; 


Ao MTOR Pe 4 S KASĄ c JA EN, 


KRONIKA POLITYCZNA 


RATYFIKACJA TRAKTATU HANDL, 
POLSKO-NORWESKIEGO. 


Rada Ministrów ratyfiowała w dniu 
wczorajszym traktat handlowy pomię- 
dzy Polską a Norwegją. 


TRAKTAT HANDLOWY POLSKO- 
HISZPAŃSKI. 


W związku z wyjazdem nowego po- 
sła Rzeczypospolilej do Madrytu czy- 
nione są przygotowania do rozpoczęcia 
rokowań polsko-hiszpańskich o zawar- 
cie traktatu handlowego. Wzamian za 
uzyskanie zniżek celnych na szereg ar- 
tykułów polskiego eksportu do Hiszpan- 
i, jak np. rur, klepek, drzewa i t. p. 
Polska ma przyznać zniżki celne na po- 
marańcze hiszpańskie, których import 
do Polski uńormowany będzie rocznym 
kontyngentem. 


KLUB P. S. L. PIAST PROSTUJE. 


W niektórych pismach pojawiły się 
przed paroma dniami informacje o de- 
klaracji, zgłoszonej przez koła inteli- 
gencji stronnictwa „Fiast”, która jako- 
by miała wzywać stronnictwo do całko- 
witego współdziałania z Rządem. 

Klub „Piasta” prostuje, iż zarząd 
główny stronnictwa lego żadnej dekla- 
racji nie otrzymał, natomiast na zebra- 
ziu Koła inteligencji „Piasta 6 człon- 
ków, w tem trzech urzędników mini- 
sterjalnych, zgłosiło rezolucję, wyraża- 
jącą życzenie współpracy z Rządem. Po 
wyjaśnieniach udzielanych autorom re- 
zołucji, dwaj z nich cofnęli swe podpisy. 


KOMITET ZJAZDU SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWO - BUDOWLANYCH 
U MIN. MORACZEWSKIEGO. 


Dnia 18-go marca minister Moraczew- 
si przyjął komitet organizacyjny ogólno- 
krajowego zjazdu spółdzielni mieszka- 
niowo-budowlanych w następującym 
składzie osobowym: p. Władysław Śli- 
wiński w imieniu związku > spółdzielni 
spożywców. Rzeczypospolitej, pułk, Ho- 
czko w imieniu spółdzielni wojskowej i 
p. A. Ganbecki w imieniu związku spół- 
dzielni budowlano-mieszkaniowej urzęd- 
ników państwowych. 

P. minister żywo interesował się spra- 
wami zjazdu, przyobiecał zaszczycić 
zjazd swą obeaenością oraz przyrzekł 
wyznaczyć 2 referentów do opracowa- 
nia referatów w związku z następują- 
cymi punktami zjazdu: Koordynacji spół 
dzielczej akcji mieszkaniowo-budowia- 
nej i normalizacji 
dzielczego. (PAT). 


ZLOT MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ 


Niedawno zamieściliśmy obszerny ar- 
tykuł o mającym się odbyć w Warsza- 
wic w dniu 5 i 6 czerwca (Zielone 
Świątki) Wielkim Ogólnopolskim Zlo- 
cie Młodzieży Robotniczej i Dniu Spor- 
tu Robotniczego, 

Zlot ten ma na celu, jak wiadomo, 
przegląd sił zorganizowanej pod czer- 
wonym sztandarem młodzieży, propa- 
gandę socjalizmu wśród młodych pro- 
letarjuszy i zachętę do dalszej pracy 
nad rozwojem ruchu socjalistycznego 
młodocianych. 


Dziś podajemy program Zlotu, 
PROGRAM ZLOTU, 


Dnia 5 czerwca 1927 r. przedpoł. o godz. 
8 — śniadanie i uroczyste otwarcie Zlotu, 
9 — 12 zwiedzanie miasta i zawody lek- 
koatletyczne; po południu: 12 — 1 obiad, 
2 — 4 zawody pływackie na Wiśle, 5 — 7 
akademja młodzieży, 8 — 10 kolacja, zwie- 
dzanie obozu przez gości, 10 — 12 pochód 
z pochodniami na plac Teatralny i powrót 
do obozu. 6-go czerwca 1927 r. przed po- 
łudniem: godz. 7 pobudka, 7 — 8 śniada- 
nie, 8 — 10 czas wolny, zabawy i zawody 
lekkoatletyczne, 10 — 11 przemarsz do te- 
atru, 11 — 1 przedstawienie; po południu: 
1 TE obiad, sa 4 czas 
wolny, 4 — 6 popisy organizacji miejsco- 
wych, (chóry, drużyny gimnastyczne, ze- 
społy muzyczne i t. d.) 6 — 8 zawody pił- 
ki nożnej, 9 — pożegnanie Zjazdu. j 

Pozatem przewidziany jest kolarski 
wyścig sztafetowy na pasdytripai Kra- 
ków—Warszawa, ` 

Uczestnicy Zlotu, będą mieszkać 
wspólnie w namiotach na boisku „Skry” 
(plac Nędzy). Koszta pobytu, mieszka- 
nia i jedzenia wynosić będą około 7 zł, 
od osoby za 2 dni. Uzyskane będą 
zniżki kolejowe. 

Organizacje młodzieży, komitety par- 
tyjne, oddziały TUR. — winny czynić 


przygotowania do Zlotu: zbierać pic- 
niądze, przygotowywać swe zespoły 
do popisów i zawodów. Każda miej- 


szowość winna przysłać jaknajwiększą 
ilość towarzyszów na Zlot. 

Organizacje winny jaknajszybciej za- 
wiadomić Komitet Centralny Warsz, 
Organ. Młodz. T. U. R. (Warszawa, Wa- 
recka 7), ilu towarzyszy przyjedzie /z 
danej miejscowości na Zlot i z czem r 
stepla na h: 
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JÓZEF OZIMIŃSKI 


znany kapelmistrz i skrzypek obcho- 
dzi dziś 25-lecie pracy artystycznej, : 


PRZEGLĄD PRASY 


Strajk łódzki, — Ordynacja, — Niesnas- 
ki w „Píaścíe"*, — Materjał zbrojny Nie- 
miec dla Rosji. 


„Kurjer Poranny“, „Przegląd Wie- 
czorny*, „Głos Prawdy“, „Epoka“, Pol- 
ska Zbrojna", „Express í Kurjer Czer- 
wony“, poświęcają artykuły ocenie oso« 
bistości i zasług marszałka Piłsudskie- 
go z racji imienin w dniu wczorajszyin. 

„Dwugroszówka* zdobyła się na iś- 
cie dwugroszową złośliwość pod naszym 
adresem, twierdząc, że  obdarzyliśmy 
strajkiem powszechnym, jako prezentem 
imieninowym, marsz. Piłsudskiego. Głu- 
pie to i niesmaczne, Klasowe związki 
zawodowe ogłosiły strajk powszechny 
w obronie robotników i ich akcji zarob- 
kowej, a nie przeciwko Fiłsudskiemu. 

Dalej organ ten do współki z brukow- 
cem Korłantowym „A. B. C.* kłamią, 
jakoby strajk ogłoszono z pobudek poli- 
tycznych, jakoby partje chciały się o- 
degrać, wypróbować swe siły, Przyp 
nieć się robotnikom przed wyborami i 
t. p. Na te plugawe insynuacje szmat. 
fabrykanckich jedna tylko odpowiedź: 
pogarda. 

Nawet „Rzeczpospolita“, wbrew. zde- 
śgenerowanemu niemowlęciu, sylabizują- 
cemu pod dyktando rekinów kapitali- 
styczħych, uzasadnia słuszność akcji 


budownictwa  spół- | strajkowej robotników iódzkich, oskór- 


| zając Rząd o „bezczynność”. „Głos 
| Codzienny” zaś godzi się na arbitraż. 
| wierząc, że Rząd rozstrzygnie po myśli 
potrzeb robotniczyca. 

Frol. Dubanowicz targuje się w „War 
sżawiance* o zmiany ordynacj: wybor- 
czej i oświadcza, że dalej już pójść rie 
może w ustępsiwach. Gdyby cokolwiek 
„tszczuplono” projekt prot. Głąbiń- 
skiego w obecnym jego sta1 kun — Sejm 
dobiłby się ostatecznie w opinji publicz: 
nej. Prof. Dubanowicz, jak widić, umie 
zachwalać fałszywy towar, w imię do- 
bra demokracji, parlamentaryzmu, Sej- 
mu i t. d. Ale kto vie uwierzy, kiedy «n | 
sam w duszy się śmizje ze swoich ma- 
newrów kupieckich? 

„Epoka” podaje wiadomość, jak: KIEJ w 

„Piaście” zarysował się konihx: na tle 
polityki bieżącej stronnictwa. Na wal- 
nem zgromadzeniu warszawskiegc Koła 
Piasta miano odczy.aż  dex!arację, w 
której szereg członków żąda poparcia 
Prezydenta Rzeczypospolitej wy jego 
pracy nad naprawą Rzeczypospolitej, 
całkowitego współdziałania z cbecnym 
Rządem i zdecydowanie 
stosunku do Obozu Wielkiej Polski. 

„Kurjer Warszawski“ przynosi cieka- 
we cylry o wywszie z luemiec de Ro- 
sji materjałów zbrojnych, . predukcwa- 
nych w fabrykach nieciecsi-h. W jed- 
nym tylko miesiącu stycznia r. b. wy- 
wieziono 8 "ton dv Rosji. W episie 
towarów imy: 2eroplany, auta i 
czołgi, stal do dział, materjał sanitar- 
ny, gazy trujące i chermukalja da Enne 
it P- E 

B 


ZGROMADZENIE PUBLICZNE. 


negatywnego 


i pod hasłem * | 
O DEMOKRATYCZNĄ SZKOŁĘ 
'- W POLSCE. 
/ zwołuje 


oddział warszawski T. U. R., łą 
0..K. Ru, PS P> r ata si 
o godz. 11-ej rano w sali T-wa Higje- 
nicznego, ul, Karowa Nr. 31, 
Przemawiać będą tow. tow.: senator St. 
Kopciński, sekretarz generalny T. U. R., 
poseł Z. Gardecki — przewodniczący 
Warsz, Rady Zw. Zaw. poseł Rajmund 
Jaworowski, przewodniczący 0. K. R. 
P. P. S„ radny Mamczar. 

Robotnicy! Rozstrzyga się kwestja 
przyszłości szkolnictwa w Polsce, ©” 
Waszej postawy zależy, jaki ustrój =" .ol- 
ów jaką szkołę będziemy wieć w 


P Wela na Zgromadzenie bezpłatny i 
wolny dla wszystkich. 
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TELEGRAMY 
ROKOWANIA FRANCUSKO-ROSYJSKIE 
W SPRAWIE DŁUGÓW 


Moskwa, 19.3. AW. Prasa wyraża za- 
„jowolenie z wyniku rokowań paryskich 
Rakowskiego z Briandem, które dopro- 
wndziły do wznowienia rokowań sowie- 
'cko-irancuskich w sprawie długów. Ro- 
kowania te wznowione zostaną w dniu 
20 b. m. f 


W komisarjacie ludowym do spraw 
F ai 


zagranicznych panują nastroje optymi- 
styczne, gg” jakiegokolwiek- braku u- 
stępliwości ze strony rządu francuskie- 
$o, w szczególności zaś premjera Poin- 
carego. W łonie delegacji sowieckiej w 
Paryżu mają panować zdecydowane 
nastroje kompromisowe. 


ZWYCIĘSKI MARSZ WOJSK KANTOŃSKICH 
jęk" NOWE SUKCESY 


Londyn, 19 marca. (PAT). 
mes“ donosi z Szanghaju, że wojska 
kantońskie zajęły I-Czing. W Nan- 
kinie panuje ogromne podniecenie. 


Szanghaj, 19. 3. (PAT.) Wojska 
nacjo znajdują się w chwili 


„Ti- | obecnej w pobliżu Su - Czeu, 


Szanghaj, 19 marca. (PAT.). Opór 
wojsk szantuńskich na froncie Su- 
Kiangu został złamany Cofają się 
one w kierunku Szanghaju. 


CZY SZANGHAJ SIĘ PODDA ? 


Londyn, 19 marca, (PAT.). Donie- 
sienia z. Chin potwierdzają, że zano- 
si się nietylko na poddanie się Nan- 
kinu, lecz także i Szanghaju. Komen- 


dant wojsk północnych w obwodzie 
Szanghaju, generał Pi-Czao-Czeng 
domaga się od kantończyków 50 ty- 
sięcy funtów za oddanie Szanghaju. 


RZĄD FRANCUSKI, A KONCESJE 
| W INDO-CHINACH 


Paryż, 19 marca. (PAT.). Rząd posta- 
nowił wysłać do Indo-Chin komisję pod 
przewodnictwem radcy stanu dla zba- 
dania systemu koncesji w Indo-Chinach. 
Zarazem rząd potwierdził instrukcje, 


wydane uprzednio przez ministra ko- 
lonji o zakazie udzielania jakichkolwiek 
nowych koncesji aż do odwołania. Wy- 
konywanie już udzielonych koncesji bę- 
dzie zawieszone. 


NOWE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
| LITWIE 


NA 


Ryga, 191T1L (PAT). Z Kowna donoszą o 
zlikwidowania przez władze bezpieczeństwa 


szeroko rozgałęzionej organizacji komuni- 
stycznej. Dokonano licznych aresztowań. 


PARLAMENTARZYŚCI PL .SCY WE FRANCJI 


Wycieczka  parlamentarzystów pol- 
skich przybyła wczoraj rano do' Lens. 
Na dworcu powitał ich generalny se- 
;kretarz tow. kolei północnych p.” Gi- 
rard. Odpowiadał sen. Kiniorski. Na- 
stępnie odbyło się przyjęcie w mero- 
stwie, podczas, którego przemawiał 
pierwszy deputowany Basly, W odpo- 
„wiedzi zabrał głos tow. sen. Posner, 
który w imieniu delegacji polskiej oraz 
robotników polskich podziękował za 
„wszystko, czego dokonano i co ma być 
dokonane dla emigracji polskiej we 
Francji. śe 

Podczas bankietu zabierali jeszcze 
‘głos dep. Capgras, dep. Macs oraz ro- 
botnicy polscy Majorczyk i Schabo- 
wicz. Po robotnikach polskich prze- 
mawiał ponownie tow. sen. Posner, za- 
znaczając, iż doradzał zawsze robotni- 
kom polskim na emigracji, aby utrzy- 
mywali kontakt z Generalną Konfedera- 
cją Pracy, albowiem tylko tam jest zba- 


wienie robotnika w jego walce przeciw- 
ko kapitałowi. Mówca zwrócił się na- 
stępnie do robotników polskich, zazna- 
czając, że rozumie doskonale ich skar- 
gi, zapewnił ich przytem, że związki 
zawodowe w Polsce oraz Polska Partja 
Socjalistyczna, czynią wysiłki w celu 
wprowadzenia zmian do konwencji e- 
migracyjnej. Mówca doradza robotni- 
kom, aby się organizowali w celu sta- 
wiania czoła kapitałowi. 

Po śniadaniu wycieczka rozdzieliła 
się na cztery grupy, które zwiedziły 
szereg miejscowości sąsiednich, zamie- 
szkałych przeważnie przez polską lud- 
ność. Następnie parlamentarzyści zło- 
żyli hołd żołnierzom polskim bajończy- 
kom, poległym w okoliczch Arras w 
dniu 9 maja 1915 roku, składając wie- 
niec u stóp krzyża, wzniesionego na po- 
lu bitwy. 

Z Lens wyjechała delegacja do Dun- 
kierki, 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE 


Jak donoszą ze Springfield, stany Arkan- 
'zas i Missuri, nawiedziło potężne tornado, 
trwające trzydzieści kilka godzin. Spowo- 
'dowane tem zniszczenia, dokładnie jeszcze 
imie obliczone, są bardzo znaczne. Połącze- 
„nia telefoniczne i telegraficzne z okolicami, 
'nawiedzonemi przez tornado nie zostały do- 
tąd przywrócone, W każdym razie stwier- 
„dzić można, że ilość zabitych wynosi kil- 
kuset ludzi. 


| — Wtorkową dyskusję „Rei hstagu nad 
budżetem Min. Spraw Zagra: h, otwo- 
irzy minister Stresemann, który przedstawi 


zmarł dnia 18-go b. m. w szpitalu Wol- 
skim, przeżywszy lat 40. Od 1905 roku 
'był członkiem P. P. S. dzielnicy Powąz- 
kowskiej, Pozostawił żonę i troje dzieci, | 


dowie zwłok ze szpitala 
ego nastąpi dnia 21 b, m. w po- 
niedziałek o godz. 4 pp. na cmentarz 


© Bródnowski. > 


Komitet dzielnicy „Powązki" prosi To- 
,warzyszy i kolegów o liczny udział w 
‘pogrzebie. 

Cześć Jego pamięci! 
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KREDYTY DLA POZNANIA 


Miasto Poznań wystąpiło o kredyty 
na zatrudnienie bezrobotnych w wyso- 
|kości 1.200.000 złotych, oraz o kredyty 
na rozbudowę w wysokości 3.000.000 
złotych. Według zasiągniętych przez nas 
informacji, Min. Spr. Wewnętrznych, 


_ jako organ kontrolny Poznania, popiera 


starania o uzyskanie w. w. kredytów. 


przebieg rokowań genewskich, 

— Prezydent Francji, Doumergue, przyjął 
w porozumieniu z Radą Ministrów zaprosze- 
nie króla angielskiego i uda się do Londynu 
dnia 16-go maja b. r. 

— Francuska izba deputowanych uchwa- 
liła 360 głosami przeciwko 150 votum zau- 
fania dla polityki kolonialnej rządu. 

— Lotnik francuski Fonck za dwa tygo- 
dnie zamierza udać się do Ameryki i 
prawdopodobnie będzie się starał dokonać 
przelotu nad Atlantykiem. 


———a 


0 BUDOW 
BARAKÓW DLA BEZDOMNYCH 


W sobotę, 19 marca, pod przewodni- 
ctwem naczelnika wydziału M. S. W. 
p. J. Strzeleckiego, odbyła się konfe- 
rencja z udziałem przedstawicieli M. P, 
i O. S., Gen. Dyr. Służby Zdrowia oraz 


kom. rządu i magistratu, 


Odczytano sprawozdanie komisji, po- 
wołanej przez M. S, W, dla zbadania 
baraków dla bezdomnych, poczem roz- 
patrzono szczegółowo wszystkie poru- 
szone w niem sprawy. Aczkolwiek bu- 
dowa domów jest bardziej pożądana, u- 
stalono narazie, że budowa nowych ba- 
raków jest konieczna i że stanąć ich 
powinno conajmniej 15. h 

Dalszy ciąg konferencji odbędzie się 
w poniedziałek, 21 marca, z udziałem 
nieprzybyłych na konferencje sprawo- 
zdawczą reprezentantów wydziałów 
a i opieki społecznej magistra- 
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KŁOPOTY 
WAWRZENCA CHADECKIEGO.. 
w ŁODZI. 

POSZUKIWANIE ROBOTY. 


Casopisma nadesłane 
wŚwiat* Nr. 12 zawiera artykuły; St. 
Krzywoszewskiego „O propagandę zagra- 
niczną naszej Sztuki”, Światosława „Na wi- 
dnokręgu", J. Kaden =- Bandrowskiego 
„Przed premjerą Parsifala", Eustachego 
Czekalskiego „J. Conrad w świetle listów, 
pisanych do K, Waliszewskiego" oraz ko- 
respondencje, feljetony, sprawozdania tea- 
tralne i literackie, ż 
NOEGO AN ADAAN SA 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 
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Borysław 
ŻYWCEM SPALONY. 


W Borysławiu, w firmie „Nafta”, zda- 
rzył się ostatnio tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł robotnik tow. Zyg- 
munt Śliwiński, osieerociwszy żonę i kil- 
koro niezaopatrzonych dzieci. 

Tow. Śliwiński, będąc z zawodu kotla- 
rzem, wszedł do kotła parowego, by go 
wewnątrz uszczelnić, W nieznany do- 
tychczas bliżej sposób otwarty został 
wentyl gazowy i gaz począł się palić w 
kotle. Nastąpiło to tak szybko, że tow. 
Sliwiński nie mógł się wydostać z wnę- 
trza kotła i niebawem spłonął do SZCZĘ- 
tu. Z kotła wydobyto tylko zwęglone 
zwłoki, . 

Wypadek ten wywołał w Borysławiu 
przyśnębiające wrażenie. 


Ostrów 


JAKICH PIAST MA POSŁÓW! 

W dn. 26.II b. r. odbyło się posiedze- 
nie sejmiku powiatowego, ma którem 
uchwalono budżet na r; 1297/28. 

Przy uchwalaniu działa szkolnego po- 
seł do Sejmu i jednocześnie radny sej- 
miku z ramienia „Piasta“, p. Sikora, wy- 
stąpił z wnioskiem, ażeby ten cały dział 
skreślićl! Za wnioskiem tym głosował 
naturalnie, hrabia Szembek i paru Wi- 
tosików. Następnie, w dziale Opieki Spo- 
łecznej, postawił on wniosek, ażeby 
skreślić pozycję „subsydja dla zakładów 
przeciwśruźliczych”* i na walkę z gruź- 
licą!! Kiedy wnioski te upadły, p. Siko- 
ra, radny z „Piasta” Maciuszkiewicz, 
hr. Szembek i paru ich pionków z „Pia- 
sta" opuścili demonstracyjnie posiedze- 
nie. 

Stanowisko, jakie zajął poseł z Piasta, 
Sikora, godne jest zanotowania. 


Ostrowiec 


STRASZNY WYPADEK. 
W Ostrowiu na stacji kolejowej przecho- 


„| dziła przez tor 92-letnia staruszka, Nad- 
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RUCH ROBOTNICZY. 


O POPRAWĘ BYTU URZĘDNIKÓW. 


W dn. 18 b. m. odbyło się plenarne 
posiedzenie Centralnej Komisji Porozu- 
miewawczej Związków Zawodowych 
Pracowników Państwowych, Zebrani .o- 
mawiali sprawę walki o poprawę bytu, 
jaką podjęli w ostrej formie pracowni- 
cy, zgrupowani w trzech centralach 
związkowych. Przedstawiciele tej części 
świata pracy, jaką stanowią pracownicy 
państwowi, zgrupowani w C. K.P., wyra- 
zili swą całkowitą solidarność z akcją 
o poprawę bytu. Solidarność ta znalazła 
swój wyraz we wniosku, uchwalonym 
przez zebranych, treści następującej: 


Związki Zawodowe Prac. Państwow., 
zorganizowane w Centralnej Komisji Po- 
rozumiewawczej, stwierdzają całkowitą 
solidarność rzesz funkcjonarjuszów pań- 
stwowych z akcją o poprawę bytu, roz- 
poczętą przez Związki zawodowe pra- 
cowników państwowych. W imię tej so- 
lidarności Centr. Kom. Porozum, na ple- 
narnem posiedzeniu w dniu 18 marca 
zwraca się do wszystkich związków za- 
wodowych pracowników państwowych 
z apelem o podjęcie na terenie organiza- 
cji akcji pomocy finansowej dla tych, 
którzy walczą o wytworzenie warunków, 
umożliwiających poruszenie z martwe- 
go punktu sprawy poprawy bytu mas 
pracujących, mającej charakter ogólno- 
państwowy. 


W związku ze stale pogarszającem się 
służbowem i materjalnem położeniem 
pracowników wogóle, a państwowych w 
szczególności — C, K, P, stwierdza za- 
straszające zaognienie się kwestji wyna- 
grodzeń za pracę najemną i zwraca się 
do odpowiednich czynników o wykona- 
nie żądań, dotyczących poprawy bytu, o 
spełnienie koniecznych postulatów, zgła- 
szanych wielokrotnie przez C. K, P, 


O ZNIESIENIE PRACY NOCNEJ 
W PIEKARNIACH. 


W dniu 19 b. m. została przyjęta 
przez p. Ministra Pracy dr. Jurkiewi- 
cza delegacja robotników piekarskich 
w sprawię wydania przez Rząd ustawy 
o zakazie pracy nocnej w piekarstwie. 
Delegaci przedłożyli p. Ministrowi re- 
zolucję kongresu robotników w tej 
sprawie, oraz uchwały zebrań robotni- 
czych innych zawodów. : 


Wobec odrzucenia przez sejmową 
komisję ochrony pracy wniosku o raty- 
fikacjj konwencji Genewskiej w tej 
sprawie, delegaci oświadczyli, że rozpo- 
czną akcję wszelkimi środkami o wpro- 
wadzenie pracy dziennej w piekarstwie, 


KAPITAN GŁÓD. 


Dnia 12 b. m. podaliśmy informacje 
o szykanach, jakie w stosunku do robot- 
ników w wojskowych rejonowych za- 


chodziła lokomotywa przeto jeden z kole=' 
jarzy przeprowadził staruszkę przez jeden. 
tor i pozostawił ją na stosie węgla, znajlu-- 
jącym się tuż koło szyn. Gdy pociąg. się 
zbliżył staruszka widać dla bezpieczeństwa 
chciała się posunąć wyżej. Nagle węgiel, 
obsunął się jej pod nogami i nieszczęśliwa 
zmalazła się pod kołami parowozu, które 
obcięty jej głowę i ramię, 

Parzynów 


PROTESTY PRZECIWKO ZAMA- 
CHOWI NA ORDYNACJĘ WYBORCZĄ: 


Z całego kraju dochodzą dv nas ka- 
tegoryczne protesty przeciwko zamacho- 
wi na ordynację wyborczą. 

Ostatnio otrzymaliśmy sprawozdania 

Na wiecu w Gąbinie uchwalono, po, 
znańskie); wieś Parzynów (woj. Poznań- 
skie) wieś Kujów (woj. Poznańskie); w' 
Gębinie (pow. Gostyniński) i w Mosinie. 

Na wiecach w Rogaszycach, Parzyno- 
wie i Kujowie uchwalono identyczną re- 
zolucję, 1) domagającą się od Rządu: 
jaknajrychlejszego rozwiązania Seimu i 
Senatu i rozpisania wyborów według do-, 
tychczasowej ordynacji wyberczej, 2). 
protestującą przeciwko zamachowi na 
ordynację wyborczą, 3) domagającą się' 
złożenia już dzisiaj mandatów przez po-' 
słów i senatorów z N. P, R., którzy bo-: 
ją się wyroku sądu ludu pracującego za 


i ich zdradę. 


Na wiceu w Gąbinie uchwalono, po. 
przemówieniu tow. Śledzińskiego, rezo- 
lucję, zawierającą kategoryczny protest 
przeciwko zamachowi na orłynacię wy-' 
borczą, oraz domagającą się od Rządu 
zdecydowanej walk: z drożvzną i kezro=' 
bociem. Rezolucja wyraża pałne zaufa- 
nie klubowi Z. P, P.-S. j 

Rezolucja, uchwatona na wiecu w Mo-' 
sinie, zawiera energiczny protest prze-' 
ciwko zmienie pięcioprzymitn. ordyna- 
cji wyborczej. 


kładach żywnościowych urządzał kapi- 
tan Głód. Kapitan Głód samowolnie 
przenosił robotników z jednego miejsca 
na drugie z Woli na Pragę, jak również” 
znęcał się gad robotnicami tych zakła- 
dów. Min, Spraw Wojskowych natych- 
miast po zapoznaniu się z treścią na- 
szej notatki wysłało specjalną komisję 
śledczą z maj. Kordzikiem na czele, 
która to komisja zajmie się zbadaniem 
stosunków, panujących w wojskowych 


rejonowych zakładach żywnościowych, 


a w szczególności działalnością kapita- 
na Głoda. 


Binduga (pow. Konstantynowski) - 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO 
MIEJSCOWYCH ROBOTNIKÓW. 


Dnia 6 marca r. b. odbyło się u nas ©- 
gólne zebranie członków Wydziału Wiej- 
skiego P. P. S. i sympatyków. 

Referat polityczny wygłosił tow. W. Gre 
lecki z Białej Podl, Po referacie odbyła 
się obszerna dysktisja, po której uchwalono 
rezolucję protestującą przeciwko zamachom 
reakcji na ordynację wyborczą i prawa ` 
ludowe, i 

Po ukończeniu dyskusji wybrano Komi- 
tet P. P, S. 

Zaznaczyć również należy, że w naszej 
okolicy ludzie zaczynają rozumieć, do cze- 
go dąży P, P, S. i masowo zapisują się do 
naszej organizacji. W ostatnich czasach 
zostały założone Wydziały Wiejskie w na- 
stępujących miejscowościach: os. Sarnaki, 
wsie: Klimczyce, Buzka i Chłopków. 


DYREKCJA FABRYKI „ĆMIELÓW" 
PROWOKUJE STRAJK. 


Robotnicy i robotnice fabryki porce- 
lany w Ćmielowie, za pośrednictwem 
Związku zaw. wystąpili również do dy- 
rekcji fabryki z żądaniami: 30 proc. pod 
wyżki; skasowania godzin  nadliczbo- 
wych; wystawienia cenników, oraz o- 
kreślenia i przestrzegania „ściśle warun- 
ków pracy i płacy, (są oddziały, które 
pracują do 16 godzin dziennie, oblicza- 
nie zaś zarobków jest niżej krytyki, gdyż 
robotnicy nie wiedzą, za co pracują i 
ile mu płacą, przestrzeganie zaś usta- 
wodawstwa robotniczego przez p. In- 
spektora jest zupełnie zaniedbane). 


Żądania zostały wystawione z termi- 
nem odpowiedzi do dnia 15 marca, ale 
dyrektorzy z Warszawy nie raczyli 
przybyć dla załatwienia tych spraw. 
Wygląda to tak, jakby ociągali się, 
chcąc wyczekać do wyniku strajków w 
sąsiednich fabrykach, t. j. w Zakładach 
Ostrowieckich i cegielniach Głowackie- 
go i Klepackiego w Ostrowcu. 

Wobec takiego stanowiska dyrekcji 
fabryki, robotnicy Ćmielowa gotują się, 
do strajku. | í 
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BEMA Nr. 78 


„ROBOTN. 


", niedziela, 20 marca 1927. 


DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


STRAJK WŁÓKNIARZY I ARBITRAŻ RZĄDU 


W pierwszej chwili rozpoczęcia 
strajku włókniarzy kierujący walką 
Związek klasowy odrzucił myśl o ar- 
bitrażu i ZE. że ta walka mu- 
si być przeprowadzona całkowicie 
samodzielnie aż do zwycięstwa, Do- 
świadczenia arbitrażu w zatargach o 
płacę w górnictwie, jak również w 
tymże przemyśle włókienniczym, po- 
zostawiły wspomnienia goryczy i 
krzywdy. Rządowy arbitraż bowiem 
albo rozstrzygał na korzyść przemy- 
'słowców, albo też, gdy gotów był 
choć częściowo uwzględnić postula- 
ty robotników, Rząd odwoływał go 
i przysyłał wierniejszego służkę ka- 
pitału, jako swego rozjemcę. 

Wie o tem p. Bartel, bowiem niżej 
podpisany cytował odpowiednie fak- 
ty nie tak dawno z trybuny sejmowej. 
A jednak powołuje się na brak odwo- 
łania się robotników do rozstrzyg- 
nięcia konfliktu przez Rząd, jako na 
moment, tłomaczący bezczynność 
Rządu wobec stanowiska fabrykan- 
„tów. Znamy jednak zbyt dobrze sto- 
sunki, panujące w Rządzie, by nie 
'rozumieć, że to tylko próba wstydli- 
"wego pokrycia tej samej bezradności 
'Rządu wobec kapitału, jaką obser- 
wowaliśmy w sprawie cukru. 

Ale mniejsza narazie o to. Chodzi 
dziś o rzecz ważniejszą. 150 tysięcy 
robotników stoi w ogniu walki. Nie 
będziemy przeto prowadzić sporu o 
' pozory. 

, Istota zaś sprawy wygląda tak: 
Poziom płac robotniczych stoi poni- 
żej najelementarniejszych potrzeb 
człowieka. Płace włókiennicze nale- 
'żą do najniższych wśród wszystkich 
kategorji robotników. To są rzeczy 
znane, wielokrotnie udowodnione ty- 
siącem przykładów i najdokładniej- 
szemi obliczeniami statystycznemi. 
Zna te fakty i Rząd i społeczeństwo. 

Walka więc obecna jest wysiłkiem 
'dźwignięcia tych płac na poziom, o- 
'bliczony minimalnemi potrzebami. 


Jest usiłowaniem wyrwania się z 0- 
tchłani pauperyzmu, rozszerzanie się 
którego zatrważa najbardziej nawet 
bardzo aktywne umysły, Jest wysił- 
kiem w kierunku podniesienia spo- 
życia, w którem to wszyscy widzą je- 
dyną drogę wyjścia z kryzysu gospo- 
darczego. | 

Całe społeczeństwo i Rząd, jako 
stróż interesów państwa, muszą więc 
witać tę walkę z największem uzna- 
niem. 

Rząd zdobyć się jednak na to może 
tylko wówczas, gdy zerwie więzy, 
łączące go z kapitałem. Tego niema. 
Więc też nie wymagamy pomocy 
Rządu w tej walce, Walką klasową 
określane są etapy postępu społecz- 
nego. I dziś ta walka musi być do- 
prowadzona do zwycięskiego osiąś- 
nięcia określonych dlań celów. 

Ale domagać się musimy od Rzą- 
du bezstronności w walce: przywo- 
łania do porządku policji, niekrępo” 
wania zgromadzeń robotniczych i 
manifestacji siły proletarjatu. Poza 
tem ostatnie dni wysunęły sprawę, 
wobec której Rząd musi spełnić swój 
obowiązek strażnika prawa. Fabry- 
kanci łamią prawa pracy. Namawiają 
robotników do wyrzeczenia się swych 
praw, określonych ustawodawstwem 
społecznem, I łudzą się, że mogą to 
zdobyć. Złudzenia te przedłużają 
walkę. Silne stanowisko Rządu, nie- 
dopuszczające łamania ustaw, stano- 
wisko wyraźnie określone i głośno 
stwierdzone — znakomicie przyczy” 
niłoby się do skrócenia czasu walki 

Tego domagamy się i tylko raj 
wówczas, gdy Rząd niezdolny jest do 
męskiej roli wobec zagadnienia — 
czy polska ma wynędznieć do reszty 
pod brutalnemi rządami fabrykan- 
tów? Zagadnienie to musi robotnik 
rozwiązać swą klasową siłą. A Rząd 
powinien przynajmniej spełnić swą 
rolę strażnika prawa. 

Zyg. Zaremba. 


EKSPANSJA WARSZAWSKIEGO LEWIATANA 


. Omawiając przed 6 tygodniami na ła- 
mach „Robotnika” powody, które złoży- 
| ły się na to, że wielki przemysł Górnego 
"Śląska wraz z wielkim kapitałem agrar- 
,nym i przemysłowym Poznańskiego 1 Po- 
morza utworzyły swój własny, zachodni 
„Lewiatan, pod nazwą Naczelnej Organi- 
zacji Przemysłu i Rolnictwa Zachodniej 
'Polski, zwracaliśmy uwagę na r>zbież- 
„ności, istniejące pomiędzy interesami 
wielkiego kapitału tak przemysłowego 
jak i agrarnego Polski Zachodniej — a 
innych części Państwa. Jednocześnie pod 
kreślaliśmy, że ostateczne ukonstytuo- 
wanie, na zjeździe Katowickim, Lewiata- 
na zachodniego skierowane jest wyraż- 
'nie przeciw Lewiatanowi warszawskie- 
'mu, przeciw jego głowie — p. Andrzejo- 
„wi Wierzbickiemu. 

Lewiatan warszawski ponióstszy pier- 
: wszą klęskę zadaną mu przez Lewiatana 
'zachodniego na terenie Banku Polskie- 
'go—jak wiadomo, na ostatniem walnem 
'zgromadzeniu akcjonarjuszów wybrano 
"do Rady bankowej p. Karłowskiego, po- 
pieranego przez Lewiatana zachodniego, 
„a nie p. Fajansa, forsowanego przez p. 
Wierzbickiego — Lewiatan warszawski 


„począł . się bronić, począł szukać 
'sprzymierzeńców, przeszedł do kontr- 
ataku. . 


Sprzymierzeńców znalazł p. Wierzbie- 
ki — w Krakowie. Przed kilku dniami, w 
ubiegłą sobotę i niedzielę, odbywało się 
bowiem w podwawelskim grodzie uro- 
czyste połączenie Związku Przemysłow- 
ców Małopolski Zachodniej z Lewiata- 
nem warszawskim. Do Krakowa zjechała 
„delegacja warszawska z pp. Wierzbie- 
kim, Fajansem, Łempickim na czele; ob- 
radowano, "referowano i ucztowano. 
Rzecz prosta, że dekoracyjna i kulinarna 
strona wielko - kapitalistycznej uroczy- 
stości krakowskiej nas wcale nie intere- 
suje, Obchodzi nas natomiast istotne zna 
czenie połączenia krakowskiego związku 
fabrykanckiego z warszawskim Lewiata- 
nem, gospodarcze i społeczne cele takie- 
go zjednoczenia. 

Związek Przemysłowców Małopolski 
Zachodniej w gruncie rzeczy jest organi- 
zacją słabą; sił materjalnych tedy przy- 
sporzy Lewiatanowi warszawskiemu nie 
wiele. Przytem jego orjentacja gospodar- 
czo - polityczna jest stanowczo inna, a- 
niżeli warszawskiego Centralnego Związ- 
ku Przemysłu, Handlu, Rolnictwa i Ban- 
ków. Związek krakowski, naprzykład, 
pożąda, rzecz prosta, protekcji Państwa, 
ale domaga się tego w formie umiarko- 
wań ;zej, aniżeli p. Wierzbicki i jego ko- 
led sy z związku warszawskiego Lewia- 
tzia, Krakowscy fabrykanci domagają się 
od Rządu ceł ochronnych, ale widzą szko 
dy, jakie wyrządzają $ospodarstwu spo- 


. 


łecznemu cła prohibicyjne, których do- 
maga się znowu Lewiatan warszawski. 
Również w rzeczach polityki społecznej, 
związek krakowski nie prononsował się 
tak arcy - reakcyjnie, jak to czynił i czy- 
ni związek p. Wierzbickiego; słowem wie 
le celów i metody postępowania związku 
krakowskiego a Lewiatana warszawskie- 
go różnią się między sobą znacznie. Naj- 
bliższa przyszłość wykaże, jak te różnice 
zasadnicze i taktyczne zostały wyrówna- 
ne, kto komu ustąpił i na ile ustąpił. 
Jedna rzecz zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości, a mianowicie, że połączenie kra- 
kowskiego związku fabrykanckiego i war 
szawskiego Lewiatana zaostrzy metody 
postępowania przemysłowców wschodnio 
małopolskich względem robotników. 
Krakowski organ chadecki „Głos Naro- 
du” omawiając znaczenie krąkowskiego 
zjazdu przemysłowców, nie tai, że na po- 
łączenie Związku Krakowskiego z war- 
szawskim Centralnym Związkiem Prze- 
mysłu i t. d. wpłynęło dążenie do znale- 
zienia oparcia w zamierzonej i w bliskiej 
przyszłości przeprowadzonej walce z ró- 
botnikami. „Pierwszym następstwem — 
pisze „Głos Narodu" — tej solidarności 
interesów między przemysłem małopol- 
skim a Kongresówki będzie t. z. wspólna 
polityka tak wobec rządu jak i innych 
warstw społecznych. Przedewszystkiem 
na terenie małopolskim. Możemy się 
przeto spodziewać na naszym terenie 
wyraźniejszego kursu kapitalistycznego w 
api społecznych, czego dotąd nie 
O 


Oczywista, że twierdzenie „Głosu Na- 
rodu" robotników małopolskich w szcze- 
gólności, zaś polskiej klasy robotniczej 
wogóle, nie przestraszy. Jeżeli związek 
fabrykantów małopolskich zechce spo- 
wodować walkę — masa robotnicza tam- 
tejsza walkę tę podejmie, mając oparcie 
w swych centralnych związkach i w ca- 
łej klasie robotniczej Polski. ; 

Jednakże zaostrzenie polityki robotní- 
czej jest tylko jednym, ale nie jedynym 
celem połączenia się Lewiatana z kra- 
kowską organizacją przemysłowców. 
Ważnym celem jest, niewątpliwie, rów- 
nież wzmocnienie swej pozycji wobec 
Rządu, pozycji, która na skutek powsta- 
nia Lewiatana zachodniego znacznie zo- 
stała podkopana. Lewiątan zachodni bo- 
wiem, atakując Lewiatana warszawskie- 
go, występując przeciw niemu w kołach 
i w instancjach rządowych bił na to, żę 
Lewiatan warszawski reprezentuje inte- 
resy przemysłu i handlu jednej dzielnicy, 
nie całego Państwa. Złączenie zatem ze 
słabym, w gruncie rzeczy, Związkiem 
Krakowskim, ma Lewiatanowi warszaw- 
skiemu odnowić fałszywe walory ogólno- 
państwowej organizacji i reprezentacji 


O CZEM ŚWIADCZY PORÓWNA- 
NIE ZAROBKÓW W PRZEMYŚLE 
'WŁÓKIENNICZYM W POLSCE 
I ZAGRANICĄ? 


Przemysłowcy w Polsce chętnie roz- 
prawiają o tem, że z różnych powodów 
trudno im konkurować z przemysłem za 
chodnio-europejskim. Wyliczają w roz- 
maity sposób, jak pod tym względem 
oddziaływują obowiązujące w Polsce u- 
bezpieczenia społeczne, ustawa o czasie 
pracy i t. p. 

Nie wchodząc w krytykę różnych po- 
dobnych dowodzeń, chcemy przytoczyć 
kilka cyfr, które pozwolą nam zorjen- 
tować się w istotnym stanie rzeczy w 
zakresie t. zw. kosztów robocizny. 

W Szwecji przeciętny tygodniowy za- 
robek tkacza lub przędzarza wynosił 
dolarów 11.76, 

W Anglji przeciętny tygodniowy zaro- 
bek wynosił w przemyśle bawełnianym 
dolarów 10.00, wełnianym 8.41. 

W Niemczech przeciętny zarobek ty- 
godniowy wynosił dla przędzarza dola- 
rów 7.58, tkacza 7.15. 


A W POLSCE. 


W Polsce płacono przędzarzowi dola- 
rów 4.87, tkaczowi 4.51, prządce 2.90, 
robotnikowi podwórzowemu 2,31, zamia- 
taczce 1.97, 


O losy 1600 robotników, pra- 
cujących na miejskich robo- 
tach publicznych. 


Na początku roku 1926 utworzono w 

arszawie „Fundusz. zatrudnienia bez- 
robotnych'* z dodatkowych opłat za bi- 
lety tramwajowe i wodę i z podatków 
od zbytku. Warto jest stwierdzić, że 
owe podatki od zbytków nie stanowiły 
nawet 10% wszystkich wpływów. W ten 
sposób ciężar łożenia na zatrudnienie 
pozbawionych pracy przerzucono prawie 
całkowicie na pasażerów tramwajowych 
i spożywców wody. 


W połowie roku 1926 na robotach pu- 
licznych, organizowanych przez Zarząd 
iasta Warszawy, pracowało około 6500 
osób, w skutek kryzysu. Liczba ta za- 
częła się zmniejszać najpierw wskutek 
redukcji, zarządzonych przez Magistrat. 
Część robotników przejęło Państwo — 
inni stracili zarobek. Obecnie pracuje 
3100 osób. Magistrat zamierza od 1-go 
kwietnia zwolnić dalszych 1600 osób, do- 
wodząc, że nie ma środków na ich zatru- 
dnienie, Jednocześnie Magistrat chce 
zatrzymać dla kasy miejskiej część wpły- 
wów z opłat za wodę i za bilety tram- 
wajowe, a tylko drugą część mniejszą 
przeznacza na zatrudnienie bezrobot- 
nych. 


Pomiędzy Rządem a Magistratem to- 
czy się obecnie spór o to, kto ma zatru- 
dnić bezrobotnych. Rząd uważa, że Ma- 
gistrat ma dochody, które mu pozwala- 
ją na zatrudnienie 3000 osób, ewentual- 
nie obiecuje coś pożyczyć miastu, Ma- 
gistrat dowodzi, że pieniędzy nie ma; 
chce, by Rząd przejął owych 1600 osób 
na swoje roboty; ostatecznie obiecuje 
zatrudnić wszystkich 3100 bezrobot- 
nych, o ile otrzyma kredyty na inwesty- 
cje i ruch budowlany, i to kredyty znacz- 
ne. 


Obawiamy się, że taki tsan rzeczy fa- 
talnie odbić się może na losach owych 
1600 osób i że wskutek trwającego spo- 
ru i braku decyzji, nie zostaną zawcza- 
su wydane zarządzeenia, gwarantujące 
ciągłość pracy. W każdym razie w obec- 
nem stadjum sprawy, stwierdzić trzeba, 
że czynnikiem myślącym o konieczności 
dania i nadal pracy wszystkim dotych- 
czas pracującym, jest Rząd. Magistrat 
zajmuje w tej sprawie nie stanowisko 
reprezentanta potrzeb upośledzonych 
przez los obywateli miasta, a stanowisko 
zamożnego opiekuna ubogich krewnych, 
zadowolonego z tego, że znalazł kogoś, 
komu może na głowę zwalić cały kło- 
pot ich utrzymania. 


W istocie sprawy losy bezrobotnych 
nie obchodzą Magistratu. Pod adresem 
Rządu należy zaznaczyć, że o ile chce 
możliwie szybko zapewnić ciągłość pracy 
owym 3100 robotnikom, musi natych- 
miast przyjść miastu z pomocą finanso- 
wą. S. L 


wielkiego kapitału, ma mu pomóc do o- 
panowywania ważnych placówek pu- 
blicznego charakteru, Jest, słowem, po- 
sunięciem, skierowanem przeciw Lewia- 


' tanowi zachodniemu, 


Zobaczymy jak na tego rodzaju ma- 
newr odpowie katowicko-poznańska or- 
ganizacja przemysłowców. igi 


J. Most. 


.REAKCYJNY PROJEKT USTAWY 
PRZEMYSŁOWEJ 


Ograniczenie wolności przemysłowej. Wzmocnienie 
biurokracji. —Odnowienie cechowej organizacji majstrów.— 
Zastój techniczny i upadek rzemiosła niesie projekt rządowy 


WYWIAD Z MECENASEM, 


Od dłuższego czasu w łonie Rządu przy- 
gotowywana jest ustawa przemysłowa, 
którą Rząd zamierza wprowadzić drogą 
dekretu. Ó treści tej ustawy chodziły 
bardzo niepokojące pogłoski, Zwróciliśmy 
się przeto do wytrawnego znawcy prawa 
przemysłowego, mec. M. Lewego, autora 
świetnej książki „Prawo przemysłowe i 
robotnicze" i referenta obecnego projek- 
tu ustawy przemysłowej w Opinjodawczej 
Komisji Pracy — z prośbą o ocenę pro- 
jektu ustawy i informacje o jej treści! 

Uwagi udzielone nam przez M. Lewego 
na nasze pytania zamieszczamy częścio- 
wo w dzisiejszym dodatku. W przyszłym 
dodątku umieścimy dokończenie, doty- 
czące specjalnie sprawy robotników mło- 

, docianych  „uczniów” i pracowników 
rzemiosła. 


W jakim stopniu projekt ustawy prze- 
mysłowej ogranicza wolność przemy- 
słu i handlu. 


Projekt ustawy — odpowiada M. 
Lewy — rozszerza pojęcie przemysłu 
na „wszelkie zatrudnienie zarobkowe 

konywane samoistnie i zarobkowo". 
Obecnie w b. Kongresówce i w b. zab. 
pruskim, o ile ustawa nie zawiera wy- 
raźnego wyjątku, każdy ma prawo od- 
dawać się swej pracy zawodowej swo- 
bodnie. Według projektu wykonywać 
„przemysł“ e tylko koncesjonowany, 
ale i niekorctsjonowany może tylko 
ten, kto posiada „uprawnienie prze- 
mysłowe', W razie prowadzenia 
„przemysłu” bez takiego „uprawnie- 
nia” władza nioże ukarać grzywną 
do 1000 zł, lub aresztem do 14 dni: — 
„uprawnienie przemysłowe zdobywa 
się przez zgłoszenie i wciąśniecie do 
rejestru uprawnień przemysłowych, 
Dowodem posiadania uprawnienia iest 
posiadanie „potwierdzenia odbioru 
zgłoszenia". Projekt nakazuje wyda- 
wać to „potwierdzenie” „bezzwłocz- 
nie", ale nie zawiera sankcji na wypa- 
dek niezastosowania się władzy do 
powyższego nakazu, Otwiera się, więc 
pole do samowoli i nadużyć biurokra- 
tycznych. — Niemiecka ustawa prze- 
widuje zawiadomienie władzy o roz- 
poczęciu prowadzenia przedsiębior- 
stwa, ale niedokónanie zgłoszenia nie 
może stanowić podstawy do stawia- 
nia jakichkolwiek przeszkód przed- 


 siębiorstwu., 


Komu potrzebne te ograniczenia? 


Nie są one wprowadzone pod ką- 
tem widzenia regulowania produkcji, 
lecz służą jedynie ku zwiększeniu 
władzy biurokracji w stosunku do 
przemysłu i handlu i stworzeniu na- 
pół monopolistycznego stanowiska dla 
przedsiębiorstw w rzemiośle. 


W czem wyraża się to dążenie usta- 
wy do odnowienia cechowego mcno- 
polu majstrów rzemieślniczych? 


Projekt wprowadza nieistniejące 
ani w b, Kongresówce, ani w b. zab. 
pruskim ograniczenie swobody wyko- 
nywania rzemiosła i ogranicza kon- 
kurencję w rzemiośle przez ustano- 
wienie t. zw. „kart rzemieślniczych”. 
Wydawane są one po wykazaniu 
przed władzą zawodowego uzdolnie- 
nia do prowadzenia danego rzemio- 
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P. LEWYM. 


sła, — Jeśli tego nie wykaże, władza 
przemysłowa „winna zabronić dalsze- 
go prowadzenia przedsiębiorstwa“. 
„Kartę rzemieślniczą” wydaje władza 
Sirap zs na podstawie apinii 
„Izby Rzemieślniczej”, złożonej wy- 
łącznie z samodzielnych  rzemieś!ni- 
ków, zainteresowanych, by nie do- 
puszczać nowych konkurentów w 
swem rzemiośle, — W ten sposób 
stwarza się nawpół monopolistyczne 
stanowisko przedsiębiorców rzemieśl- 
niczych. 

Poza tem mogą oni niedopuszczać 
do rzemiosła nowych kandydatów 
przy pomocy systemu egzaminów 
prójektowanych przez ustawę, oraz 
ograniczenia liczby terminatorów, ja- 
kie może przeprowadzić władza prze- 
mysłowa I instancji na wniosek Izby 
Rzemieślniczej. Poza tem statuty ce- 
chów, t. j. organizacji przedsiębior- 
ców rzemieślniczych, mogą określać 
ilu terminatorów można trzymać w 
stosunku do ilości czeladników. 


Jakie mogą być skutki praktyczne 
tych przepisów? ci 


Poza interesem przedsiębiorców 
rzemieślniczych, aby ograniczyć swo- 
bode konkurencji w rzemiośle, nic nie 
przemawja za systemem projektu, 
Potrzeba dowobu uzdolnienia nie ist- 
nieje: żaden interes publiczny, nie 
wchodzi tu w grę. Złe wykonanie ro! 
ty rzemieślniczej | pepsi kape- 
luszniczej, tapicerskiej i t. d.) szkodzi 
majstrowi, (którego pozbawia klijen- 
teli), ale nie szkodzi nawet klijentowi, 
który może nie przyjąć złej roboty. 


Jeżeliby uznać potrzebę świadectw 


uzdolnienia w rzemiośle, to zachodzi- 
łaby ta sama potrzeba w stosunku - 
do wytwórczości fabrycznej i to w _ 
jeszcze wyższym stopniu. e 

Ograniczenie dostępu do rzemio- 
sła i swobody konkurencji spowoduje 
zastój techniczny i upadek techniczny 
rzemiosła: majstrowie, tj. osoby do- 
puszczone do wykonania rzemiosła, 
zamiast starać się o postęp i ulepsze- 
nia produkcji, będą się starać ograni- 
czyć dostęp do rzemiosła i zmniejszyć 
konkurencję, przedewszystkiem zaś 
będą starać się niedopuszczać do rze- 
miosła jednostki zdolniejsze, dzielniej- 
sze. Konkurencja, współzawodnictwo, 
jako bodziec do ulepszeń i postępu, 
ulegnie ograniczeniu. 


Zasada wyłączności cechowej bę- 
dzie przedmiotem ciągłych i jałowych 
sporów: czapnicy będą występowali 
przeciw kapelusznikom, gdy ci będą. 
wyrabiali czapki, i odwrotnie; bron- 
zownicy przeciw mosiężnikom, i od- 
wrotnie, malarze przeciw pozłotnikom 
lub lakiernikom, rzeźnicy przeciw 
wędliniarzom, i odwrotnie i t. d. (por. 
wyliczenie rodzajów rzemiosł w art. 
142), — jeżeli przypadkiem rzemieśl- 
nik wykona robotę z poza zakresu te- 
go rzemiosła, dla wykonania którego 

osiada „świadectwo uzdolnienia”. 
Rcóoie się tropienie i prześlado- 
wanie osób pracujących bez tego 
świadectwa. 


kd 
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Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 19 marca 


Waluty i dewizy. 

Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja 124,171/2, 
Holandja 359.05. Londyn 43,551,/2 Paryż 35,13 
Praga 26,57.  Szwajcarja 175.55. Włochy 
41.36 Wiedeń 126,16. Nowy Jork 8.95. 


Papiery procentowe. 

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00, 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 1000 Poż. kolej. 
102,00.—, 500 Państw, Poż. Konwersyjna 59,00 
8% L. Z. Warszawy 77.00—75.00 77.25 5% 
L. Z. Warszawy 61,00 — 61.25 — 61,25 — 
4/s/o L. Z, Warsz. 54.00—56,25 6% Poż. 
dol. 84.50 (zł. 756.28). R"/o Poż. kgnwersyjna. 
——. 4U/P/oL. Z. ziem. 54.50—54.25 — 56.65 
„— 5% L. Z. Warsz. 63.50 — 63.25 
6a Oblig. Warsz. 1915—16 r. 35.00—35.35, 
Dolarówka 49.00 48.00 


Akcje. 


Bank Polski 125,25—124,50. — Bank Dy- 
skontowy 16,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 3,60. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
2,50. Bank Zw.Sp.Zarobk. 14,50 15,50 Kijewski. 


——— 
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0,35. Siła 96,00. Chodorów 116,00 Czersk 0,76 
Gosławice 70,75 Cukier 4.65—4.55 Łazy 0,32. 
Wysoka 6,50. Nobel 4,35. Węgiel 93,50— 
94,50, Firlej 60,00 Cegielski 32,50 — 34,00 
Lilpop 22,25—22.75 Modrzejów 7.00. Norblin 
134.00 Ostrowiec 16,00 16.50, 17.60 Rudzki 1.64. 
1,57 Starachowice 2,95—2,80—493 Zieleniew- 
ski 18.25. Zawiercie 28,00 Żyrardów 15,25 
Puls 7.00—8.00. Spiess 75,00—.—. Micha. 
łów 0.54 Ortwein 0.48. Spirytus 3.95—4.00. 
Haberbusch 115,00 Żegluga 0,34—0.35 Spirytus 
3,50—3.65 Borkowski 2,50—2.65. Bank Han- 
dlowy 6.10. Elektryczność 82.00  Częstoci- 
ce 2.75—2,85. Parowóz 0,83 — 0.95—0.96. 


' Notowania pozagiełdowe. 
Dolar amer, 8.93%, Bank Polski 128.00, 
Cukier 4,72, Węgiel 95,50, Modrzejów 7.25, 
Lilpop 23.00, Ostrowiec 16.80, Rudzki 163, 


Starachowice 2.98, Żyrardów 15.70, Rubli * | 


100 złotem 474.25. j 
Listy Zastawne\ złotowe poszukiwane. 
Obroty ożywione. [A ERN 


W miesiącu kwietniu rozpo- 
czynu się 15-tu Puństwowu 
> Lotea Ridsowa. 


Ilość losów w ñowej loterji została 
podwyższona do liczby 105.000, : z któ- 
rych wygrywa połowa, t. j. 52.500, a łą- 
czna kwota wygranych wynosi zł. 16 
miljonów. 

Pod względem korzyści materjalnych 
i ilości wygranych Polska Loterja Kla- 
sowa przewyższa wszystkie inne tego 
rodzaju loterje. 

Premja wynosi zł. 400.000, a przy zbie- 
gu głównej wygranej z premją, szczęśli- 
wy posiadacz losu wygrywa zł.600.000, 
a więc poważny majątek, pónadto wie- 
le innych większych wygranych. 

Wobec takich szans i korzyści watto 
sprobować szczęścia. 

Losy po cenie, jak w Loterji poprzed- 
niej, t. j. 40 zł. za los lub 10 zł. za ćwiart- 
kę, są już do nabycia u kolektorów. Po- 
pyt na losy bardzo silny i zbyt zwleka- 
jący z kupnem mogą losu już nie dostać. 
Kto nie gra — nie wyśra. 

Ciągnienie I kl. dnia 13 kwietnia b. r. 
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KRWAWY DRAMAT 
RODZINNY 


OJCIEC ZABIŁ 2 DZIECI I POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO. ; 

W dniu wczorajszym w dzielnicy Wol- 
skiej w godzinach wieczorowych roze- 
grał się krwawy dramat rodzinny, któ- 
rego przebieg był następujący: Mieszka- 
nie nr. 41 przy ul. Młynarskiej nr. 10 — 
12 od szeregu lat zajmował Bonifacy Ro- 
siecki, z zawodu polerownik. Następnie 
przerzucił się on na handel garderobą. 
 Rosiecki posiadał rodzinę składającą 
się z żony Jadwigi, dwóch córek: 14-le- 
tniej Ireny, 12-letniej Marji oraz 10-mie- 
sięcznego syna Waldemara. Gdy handel 
mu nie szedł, Rosiecki szukał zdobyci 
fortuny w grze w karty, loterję i f. p. 

W ubiegłym sezonie wyścigowym wi- 
dywamo Rosieckiego stale na wyści- 
gach, stawiającego znaczne sumy na 
biegi, rezultatem czego, było przegranie 
5.000 zł. Po zupełnej ruinie, Rosiecki 
jednak mie dał za wygrane. Próbował 
prowadzić handel, wyjeżdżał do różnych 
miast i t. d. Ostatnio Rosiecki przysłał 
żonie list z Łodzi, w którym oświadczył, 
że zmuszony jest popełnić samobójstwo, 
albowiem nie posiada innego wyjścia, 
gdyż interesy mu nie idą. Jednak w o0- 
statniej chwili odwróciła się karta, wy- 
grai on znaczniejszą gotówkę, powrócił 
do domu i przez dłuższy czas zapewnił 
egzystencję rodzinie. i 

Gotówka wyczerpała się jednak. Ro- 
siecki za resztę oszczędności nabyt tro- 
chę garderoby i począł nią handlować. 
Ostatnio na sprzedaży garderoby, która 
mu się dobrze powiodła, Rósiecki zaro- 
bił 300 zł. | j 

Dowiedziawszy się o tem przyjaciele, 
wciąśnęli go do domu gry, mieszczące- 
go się w jednym z domów przy ulicy 
Krochmalnej. Rosiecki gotówkę prze- 
grał. Wróciwszy do domu postanowił 
skończyć z życiem, Wstąpił po drodze 
p restauracji, gdzie wypił kilka kielisz- 
sów. z j 

Gdy Rociecki przybył do domu, wy- 
prawił żonę swą po zakupy wraz z córką 
najstarszą ` Ireną, sam zaś pozostał w 
domu. Skorzystawszy z samotności, za- 
strzelił syna swego, 10-miesięcznego, 
znajdującego się w kołysce oraz córkę 
Marję, układającą się do snu, poczem 
dwoma wystrzałami skierowanemi w 
<latkę piersiową popełnił samobójstwo. 
Powracająca żona, zastawszy zamknięte 
drzwi, przy pomocy sąsiadów wywa- 
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rzyła je. Po wejściu, oczom przybyłych” 


przedstawił się straszny widok. Zabój- 
ca i samobfjca leżał po środku miesz- 
kania, trzymając w rękach zaciśnięty re- 
wolwer, w kołysce zaś, z podniesionemi 
nóżkami do góry leżał martwy Walde- 
mar z przestrzeloną piersią, na łóżki — 
zwinięta w kłębek sparaliżowana Ma- 
rja. 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
wszyslkich trzech ofiar. CRS 
ay BEDE GER gb AGOCZ gf A A NAGZOO 
ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze- 
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst- 
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory- 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra- 
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz, Czytelnia posiada również pi- 
"ma polskie z Ameryki i innych krajów, 


Premjera 


Własność biura kin. „Petef”, 


Z ŻYCIA PARTJI 


KONFERENCJA OKRĘGOWA. 
W KUTNIE. 


W dn. 10 kwietnia b. r. odbędzie się 
w Kutnie w lokalu partyjnym Konferen- 
cja Okręgowa. Wzywamy wszystkie Ko- 
mitety powiatowe i organizacje miejsco- 
we do wysłania swoich delegatów na tę 
konferencję. C. K. W. będzie reprezen- 
tował sekretarz generalny pos. tow. 
K, Pużak. 


W niedzielę dnia 20 b. m. 
Śródmieście, O godz. 10-ej rano (Al. Je- 
rozolimskie 6) dalszy ciąg walnego zebra- 
nia członków icy. "Ap 
W poniedziałek dn, 21 b. m. 
Komitet majowy. O godz. 6 wiecz, w fo- 


kalu W. O. K. R. (Al Jerozolimskie 6) od-, 


będzie się posiedzenie Komitetu Majowe- 
éo. 
We wtorek dnia 22 b. m 

Śródmieście, O godz. 7 (Al. Jerozolim. 
6) posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 

Koło tramwajarzy „Praga”, O. godz, 
7,.Brukkowa 29, zebranie Koła. 

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30 m. 16, 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 

Koło tramwajarzy „Jerozolima”, O godz. 
5, Chłodna 41, zebranie Koła. 

Koło rzeźników, O godz. 5, Chłodna 41, 
zebranie Koła. R o 

Koło gazowni „Ludna“. O godz. 6 (Al. 
Jerozolimskie 6), zebranie Koła. 

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy. 

Warsz, Wydz. Kob., P.P.S. We wtorek 
dn. 22 bm, o godz. 7 i pół w lokalu Leszno 
53, odbędzie się walne zebranie członków. 
Na porządku dziennym *wybóe delgatów na 
konferencję ogólnokrajową. 


POKWITOWANIA, 


Zamiast życzeń wszystkim Towarzyszom 
Józefom składamy na fundusz prasowy 
„Robotnika” 8 zł, Józef Machay, Jerzy 
Kłoczawski, Feliks Guiss, Roman Harten- 
berg z aBranowicz. 


Ruch zawodowy 


BACZNOŚĆ PRACOWNICY UMYSŁO- 
WI PRZEMYSŁU METALOWEGO! 


Dziś o godz. 11 rane w lokalu Związ- 
ku Robotników Przemysłu Metalowego 
w Polsce, ul. Leszno 53 I p., odbędzie się 
zgromadzenie pracowników umysłowych 
zatrudnionych w przemyśle metalowym. 


BACZNOŚĆ, METALOWCY FABRYK 
PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO- 
NYCH! 


W środę dn. 23 b. m. o godz. 7 pp. od- 
będzie się posiedzenie mężów zaufania 
i delegatów fabryk prywatnych i uwoj- 
skowionych. Sprawy ważne. Obecność 
wszystkich konieczna. Mężowie zaufa- 
nia obowiązani są mieć*przy sobie sub- 
kasjerki, delegaci zaś — mandaty, © 

Baczność Drukarze! Dn. 22 marca f. b. o 
godz. 8 wiecz., w sali O. K. R., odbędzie 
się zebranie członków Koła Drukarzy, 

Prezydjum Koła Drukarzy. 


Ruch młodzieży 


Koło Wola Org, Mł. T. U. R. (Wo:ska 44) 
im. Montwiłła Mireckiego przyjmuje zapi- 
sy na kurs techniczny, codziennie o godz, 
6—9, bezpłatnie. 


ODCZYT POS. PĄCZKA, 


We wtorek 22 b. m. w lokalu Grójec- 
ka 59, staraniem Koła Młodzieży T. U. 
R. Ochota, pos. Pączek wygłosi odczyt 
p. t. „Do czego dąży klasa robotnicza“, 
Wstęp wolny dla wszystkich, 


KURS INSTRUKTORSKI 
ORGAN. MŁODZ. TUR, 


rozpoczyna się jutro, t. j. w poniedzia- 
łek, 21 marca b. r. Na kurs mogą przy- 
jeżdżać tylko ci kandydaci, którzy zo- 
stali przyjęci w poczet członków kur- 
su na podstawie złożonej deklaracji. 

Przyjeżdżający winni zgłaszać się 
bezpośrednio do lokalu ogniska pracy 
kulturalno - oświatowej, ul. Wolska 44. 
Dojazd tramwajami: Nr. 5 (z dworca 
Wileńskiego i Wschodniego), Nr. 11 i 
16 (z dworca Głównego), Nr. 14, 15, 
17 (z dworca Gdańskiego z przesiadką 
do Nr. 5 i 9 na Placu Teatralnym). Do- 
jeżdżać należy do rogu ul. Wolskiej i 
Młynarskiej, 

Każdy z uczestników kursu winien 
przywieźć ze sobą: koc, 2 prześcieradła, 
poduszkę, ręcznik, mydło, szczoteczkę 
do zębów, materjały piśmienne (zeszyty, 
pióro, ołówki). LAG 


M 


Adolf Menjou — 


Dziś nieodwołalnie ostatni dzień. 


„ROBOTNIK”, niedziela, 20 marca 1927, 


aMM-_- 
TaD. 


Pocz. © godz. 6 PP. 


BOL SERCA 


Poniedziałek dnia 21 marca. 


w filmie pr. „TEN, 
KRONIKA 
STAN POGODY. 


W Zakopanem było wczoraj rano pogod- 
nie, w ciągu dnia dość pogodnie, tempe- 
ratura rano + 40, w południe + 10% naj- 
niższa w nocy — 2, 

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi- 
siejszym: w północnej i północno-wschod- 
niej części Polski wzrost zachmurzenia; 
pozatem dość pogodnie, mglisto, ciepło, Na 
północy dość silne, pozatem umiarkowane 
wiatry z kierunków zachodnich. 


Senat Wyższej Szkoły Handlowej w 
Warszawie przyznał dyplomy: Szymbor- 
skiemu Henrykowi, ur. w Warszawie. Pra- 
ca dyplomowa „Organizacja handlu cu- 
krem w Polsce po wojnie europejskiej". 
Krzyczkowskiemu Józefowi, ur. w Zamo- 
ściu, Praca dyplomowa: „Rolnictwo wiel- 
kiej własności prywatnej w pow. sarneń- 
skim, woj. poleskiego". _ Mieżyńskiemu 
Władysławowi, ur. w Moskwie. Praca dy- 
plomowa: „Kłajpeda i jej stanowisko pra- 
wne”, Budziszewskiemu _ Eugenjuszowi, 
ur, w Warszawie. Praca dyplomowa: „Ro- 
zwój cen detalicznych w Warszawie w la- 
tach 1914 — 1925", 


Przedstawienia ulgowe K, M. K. A. W 
uzupełnieniu ogłoszonego repertuaru na 
miesiąc marzec K. M. K. A. zawiadamia, 
iż dn. 25. II. odbędą się dwa przedsta- 
wienia ulgowe w Szopce Warszawskiej i 
dn. 27 i 28 b. m. w teatrze „Nietoperz”, 

Bilety ulgowe wydaje biuro K. M. K. A. 
(Chmielna 49 m. 3) w godzinach 10.30 — 12 
i 5 — 8 wiecz. 

Siatki pod mostami będą przeszkadzały 
upartym samobójcom. Komisarjat wodny 
P. P. wystąpił z.ciekawą inicjatywą w kie- 
runku zwalczania upartego korzystania z 
mostów na Wiśle dla celów samobójczych. 
Jak wiadomo nie przechodzi ani jeden 
dzień bez tego by któryś z malkontentó 
życia nie przesadził barjery mostu, szuka- 
jąc zbawienia w nurtach rzeki. Otóż pro- 
jektuje się urządzenie specjalnych siatek, 
umieszczonych tuż pod mostem i przymo- 
cowanych do jego wiązań pod kątem 45 
stopni do góry. Skoczek do Wisły okazał 
by się, po przebyciu 2 metrów w powietrzu 
chwyconym przez siatkę, która za pomocą 
specjalnych urządzeń wprowadziłaby w 
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ruch aparaty alarmowe w Komisarjacie P. 
P. Samobójca nie mógłby się bez pomocy 
wydostać z siatki, gdyż szerokie jej oczka 
pozwalały by na przesunięcie nogi lub rę- 
ki, Koszt siatek takich jest stosunkowo 
niewielki, 

Walka z gruźlicą, Dnia 15 b. m. rozpo- 
czął się trzymiesięczny kurs uzupełniający, 
mający na celu przygotowanie nowego za- 
stępu lekarzy do walki społecznej z gruź- 
licą. Kurs ten zorganizowany został przez 
Polski Związek Przeciwgruźliczy przy po- 
parciu Min, Spraw Wewnętrznych. 


Z sądów. 
SPRAWA TOW. BOCIANA, 


Tow. Zygmunt Bocian, redaktor „Głosu 
Zagłębia” skazany został przez Sąd Okrę- 
gowy w Sosnowcu za zniesławienie w dru- 
ku naczelnego lekarza szpitala miejscowe- 
go na 1 miesiąc więzienia, 

Sąd Apelacyjny w Warszawie w dn. 9 
b. m. zmienił wyrok pierwszej instancji na 
1 miesiąc aresztu, zawieszając wykonanie 
wyroku na 1 rok, 

Obronę wnosił adwokat tow. Benkiel. 


Z za kulis urzędu śledczego. 


Zastępca naczelnika urzędu śledczego 
kom. Dobiecki został zwolniony za kaucją 
10 tys. zł. Sąd odrzucił prośbę kom, 
Dobieckiego o zmniejszenie kaucji. 

Pan Kurnatowski korzysta z wolności ró- 
wnież za kaucją tej samej wysokości. I. K. 


Skazani za komunizm. 


Sąd okręgowy w Łomży po rozpatrzeniu 
sprawy komunistów działających na terenie 
pow. ostrowskiego orzekł; Szlomę Gołdzi- 
ka mieszkańca m. Łomży i Józefa Zylber- 
berga mieszk, Wysokiego Mazowieckiego 
na 6 lat ciężkiego więzienia każdy. Mosz+ 
ka Blejwasa, mieszk. Czyżewa, Lejzora 
Rybaka, Szyję Minterman, Kielmona Fryd- 
mana z Małkini na 5 lat ciężk, więzienia. 
Icka Bursztyna z Zaręb, Srula Cyranko, 
Nachmona Imbor z Ostrowia Mazowieckie- 
go, Jankiela’ Jabłonka z Kosowa, Arona 
Wetera, Szmula Lomparta — na 4 lata c. 
więzienia, Ela Dmocha z Zaręb Kościel- 
nych i Judka Lewłkowicza z Ostrowia Ma- 
zowieckiego na 3 lata . ciężk, więzienła, 
Rywkę Prawdę i Medla Holendera na 2 1. 
ciężkiego więzienia, 
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UDUSZONA W DYMIE. 


Przy ul. Karolkowej 86 w mieszkaniu 
małżonków Zofji i Wiktora Wrablik po- 
zostawiona chwilowo bez opieki rodzi- 
ców 4-letnia córka ich Romana, bawiąc 
się zapałkami, spowodowała zatlenie się 
otomany. Wskutek nagromadzonego gę- 
stego dymu, dzięcko zadusiło się. Gdy 
nadeszli rodzice i dziecko przynieśli do 
ambulatorjum Pogotowia, lekarz dyżur- 
ny stwierdził śmierć. 


TROJE DZIECI POD SAMOCHODEM. 


Na rogu ul. Pańskiej i Twardej pod 
samochód wojskowy osobowy. nr. 68, 
prowadzony przez szofera I dyonu samo- 
chodowego, kaprala Sergjusza Ganzule- 
wicza, dostało się troje przechodzących 
przez jezdnię dzieci: Sala, lat 8 i Salo- 
mon, lat 5, Edelsztajnowie, oraz Her- 
szek Fuchler, lat 8. Wszystkie dzieci zo- 
stały ciężko poszwankowane i przewie- 
zione na kurację do szpitala dziecięce- 
go im. Karola i Marji, 


SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU. 


Ciszę cmentarza katolickiego na Wo- 
li zagłuszył o godz. 6 rano odgłos wy- 
strzału rewolwerowego. Pełniący służ- 
bę przed 22 komisarjatem policjant po- 
biegł do znajdującego się naprzeciwko 
cmentarza, gdzie na grobie Stełanji Ka- 
czyńskiej znalazł mężczyznę niewiado* 
mego nazwiska, lat około 30-tu, z raną 
postrzałową głowy. W zaciśniętej dłoni 
denat trzymał rewolwer. Przybyły lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć tajemnicze- 
go samobójcy. Rysopis: Szatyn, wzrost 
wysoki, ubrany w marynarkę czarną, 
spodnie jasne, buty z cholewami i czap- 
kę maciejówkę, W portfelu samobójcy 
znaleziono dokument z dozoru cmentar- 
nego o pochowaniu zwłok Stefanji Ka- 
czyńskiej z dnia 30 października 1926 r. 


POPARZENIE PRZY PRACY. 
Na forcie Szczęśliwickim, w czasie 


| pracy następił wybuch prochu, przyczem 


zostało poparzonych w twarz i ręce 
dwuch robotników: Jan Opiłka lat 31 i 
Wincenty Markiewicz lat 63. Lekarz Po- 
gotowia, po doraźnym opatrunku, prze- 
wiózł poszwankowanych do domu. 


SAMOBÓJSTWO W CUKIERNL 


Przy. ul. Marszałkowskiej 56, na pro- 
gu cukierni Chaima Rozena, otruła się 
sublimatem 23-letnia Eugenja Umińska, 
mieszkanka Łodzi, służąca. Desperatkę 
przewieziono dorożką do: szpitala Dzie- 
ciątka Jezus, gdzie życie zakończyła. 
Pizyczyna samobójstwa — brak pracy. 


UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO 
FAŁSZERZA. 


Nocy ubiegłej funkcjonarjusze bryga- 
dy kradzieżowej urzędu śledczego /na 
rogu ul. Żelaznej i Ogrodowej areszto- 
wali poszukiwanego oddawna niebezpie- 
cznego fałszerza dolarów, oszusta i ko- 
niokrada w. jednej osobie, Aleksandra 
Odorowicza vel Józefa Maliszewskiego. 
Przy aresztowanym znaleziono fałszywy 
paszport, zaś: żona jego, zamieszkała 
przy ul. Sejmowej, również była zaopa- 
trzona w fałszywy dowód osobisty. Jak ' 
się okazało, Odorowicz vel Maliszew- 
ski jeszcze przed dwoma laty był omył- 
kowo wypuszczony z więzienia, gdyż za- 
rząd więzienia, zamiast ojca Odorowicza, 
zwolnił syna, któremu pozostało jeszcze 


‘do odbycia kary 8 lat więzienia. Aresz- 


towanego ódprowadzono do urzędu śled- 

czego, gdzie pozostał w areszcie do dys- 

pozycji sędziego śledczego. 
ZBRODNICZY NAPAD. 

Na rogu ul. Żytniej i Młynarskiej Sta- 
nisław Szularz (Żytnia 29) napadł i ude- 
rzył ostrym narzędziem w głowę i pod 
łopatkę Aleksandra Mazurka (Młynar- 
ska 46), murarza, którego Pogotowie o- 
patrzyło na miejscu. Sprawcę zbrodni- 
czego czynu zatrzymano w III komisa- 
rjacie. 
aa gE Aa NA eR EAE a) 

Redakcja „Pobudki“ przygotowu- 
je wielki specjalny numer Majowy, 


zamiast corocznej jednodniówki ma- 
jowej.. Upraszamy wszystkie organi- 


/zacje partyjne o wczesne zamówie- 
„nia celem uregulowania nakładu. 


dziecka po stracie ukochanej matki; tragedje dzieci bez rodziców — odzwierciadla film p.t. „IRAGEDJA NIELETNICH". 
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Premjera! 
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Wytw. „Paramount“, 


Walne Zgromadzenie 
członków Warszawskiej 


| Spółdzielni. Mieszkaniowej. 


odbędzie się 
w środę 30 marca w lokalu Związku Za- | 
wodowego Pracowników _ Użyteczności | 
Publicznej, ul. Warecka 7, II p. z naste- | 
pującym porządkiem obrad: 

1) Odczytanie protokułu poprzedniego ' 
Walnego Zgromadzenia, 

2) Sprawozdanie z działalności Spół- 
dzielni w roku 1926. a) Rady Nadzorczej, 
b) Zarządu, c) z protokułu lustracji Zwiezż 
zku Rewizyjnego, d) zatwierdzenie sprawo- 
zdania i bilansu. 

3) Zmiany w Statucie Spółdzielmi, 

4) Zatwierdzenie regulaminów  Spół- 
dzielni: a) Regulaminu Walnego Zgroma- 
dzenia, b) Rady Nadzorczej, c) Zarządu, d) 
zmian w regulaminie przydziału mieszkań. 

5) Podniesienie najwyższej sumy zadłu- 
żenia Spółdzielni. 

6) Wybory uzupełniające 3 członków Ra-' 
dy Nadzorczej i 1 zastępcy. 

1) Wybory Zarządu, 

8) Wnioski członków Spółdzielni. 

Początek zebrania o godz. 6-ej popohte: 
dniu. 408 ; 
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Księgarni Robotniczej: 
Warszawa,Warecka 9, t. 229-70' 


zł. 
LITERATURA PIĘKNA. 

Baudelaire K, Kwiaty zła. 15— 
Bibljoteka Humoru Nr. 5. Humor ; 
Starej Anglji. 1— 
Dupuy - Mazuch, Gracz w szachy i 
tom. II. —5! 
Gerstaecker., F. Zbrodnicza zazdrość. 1.—; 
Gjems - Selmer O. Nad Dalekim Ci- f 
chym Fjordem t. L 1— 

Hutchinson A. S. M. Skoro zima 
nadchodzi t. I. —.95 
Jokay M, Za wolność. —B' 
Orkan WŁ Planety. —95 
Ossendowski A. Huragan, —95 
Rouger G. Romans Antara. 6— 
Serao M. Odcięta Ręka t. I i II. 1.90 
Tetmajer K. Legenda Tatr t. I i I 1.90 
Zaruski M. Na pokładzie „Witezia” 1.30 

RÓŻNE. 

Besem. Tadeusz Rechniewski (1862 
— 1916). 4 — 

Bornsteimowa J. Jak urządzić bi- 
1.50, 


bljotekę szkolną i domową? 


REFORMAGKIE p, Zakonnik 


znane od 1602 roka. 
Regulują żołądek, chronią od re- 
umatyzmu, cierpień wątroby, nad- 
miernej otyłości, artretyzmu, ude- 


moroldy, czyszczą krew i pi 
nościach do obstrukcji są [= 
środkiem Fadet topean Utycie 
1 do 2 pigułek na noc, 
Cena pud. Zt. 1.35 wyrobu apteki 
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„RYBKOL: 


Al. JEROZOLIMSKIE 4 
filja Oboźna 10. Tel.: 83-21, 83-28 
od poniedziałku: 


Śledzie do smażenia kilo t— 
Dorsze świeże bez łba » 2.40 
Dorsze wędzone % 3.20 
ądry » ” 3.60 
Flądry świeże 5 3.50 

Piklingi duże tłuste szt. p 30 gr. 
10 szt. skrzyneczka 2.50 


Wszystkie gatunki ryb. 


b st tań i drow- 
noży: **szem pożywiekiem, |. i 


UBIORY MĘSKIE 


garnitury, palta letnie I kurtki specjal- 
ny dział dla pp. Kolejarzy. 


OKRYCIA DAMSKIE 


płaszcze wiosenne, kostjumy i t. p. 


UBIORY DZIECINNE 


garniturki, ubranka szkolne, paletka 
dla chłopców na spłaty poleca 
na bardzo dogodnych warunkach, a 
pp. urzędnikom na warunkach Koo- 
peratywy 
Dział Odzieżowy przy War- 
szawskiej Kooperatywie 
Kolejowej, 
Nowogrodzka 42, tel. 53-69. 


eeen ned Nr. 78 
GŁOSY CZYTELNIKÓW 


WYZYSK LOMBARDU. 


Przed ośmiu miesiącami oddałem do 
lombardu na pl. Wareckim zegarek, za 
który przed wojną zapłaciłem 260 rubli. 
Obecnie wart on jest mniejwięcej około 
100 zł, Zegarek ten oceniono zaledwie na 
99 zł, i wzamian za zegarek wydano mi 
90 zł, W przeciągu ośmiu miesięcy zapła- 
citem 27 zł. 47 gr. procentów od  poży- 
czonej sumy, a więc około 30 proc., oprócz 
tego policzono mi 13 zł, 13 gr. kosztów 
licytacyjnych, a Rząd przy tej operacji 
pobrał 15 zł. 26 gr. opłat skarbowych. Ra- 
zem więc pożyczenie %0 zł. kosztowało 
mnie 55 zł. 76 gr. 

Mało tego, nie dotrzymałem terminu 
pewnej płatności i zegarek ten oddano na 
licytację, W dwa dni po licytacji zgłosi- 
łem się do lombardu i choć zegarek powi- 
mień być w lombardzie 3 dni po licytacji, 
pomimo, że chciałem opłacić wszystkie 
koszta licytacyjne i procenty — odmówio- 
no mi wydania zegarka, twierdząc, że no- 
'wonabywca (prawdopodobnie cichy. wspól- 
nik lombardu) już go zabrał. 

Zazmaczyć trzeba, że mowonobywca za- 
płacił zaledwie 216 zł, za zegarek co sta- 
nowi jakieś 30 proc. jego rzeczywistej 
wartości przyczem dał zadatku tylko 100 
zł i do czasu jak byłem w  lombardzie 
reszty nie dopłacił, 

Możeby władze zajęły cię praktykami 
lombardu na pl, Wareckim. 


R Ostatnie Dni H 


SZOPKA 


„Cyrulika Warszawskiego“ 
w dużej Ziemiańskiej, (Kredytowa) 
Ceny blletów od 2 złot. 
Bilety u Chodowieckiego i na miejscu. 


Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 
NIEDZIELA. 


14.15—15.00 Odczyt p. t. „Dwa szkodni- 
ki” — wygłodi inż, S, Wyrzykowski, 15.00 
— 17.00 Transmisja koncertu symfoniczne- 
'go z Filharmonji Warszawskiej. Wykonaw- 
cy: Orkiestra Filharmonji Warszawskiej 
ipod dyr. Józefa Ozimińskiego, 1, Haydn: 
Symfonja Nr. 2 D-dur, L Adagio. Allegro, 
IL. Andante, III. Menuet, IV, Allegro, Alle- 
gro spiritoso —, wykona orkiestra. 2. Mo- 
zart: Koncert na harfę i flet z kadencjami 
Reineckiego: I, Allegro, II Andantino, III. 
"Rondo (Allegro) — wykonają z tow. órkie- 
stry pp. L. Wrocka i E. Wojakowski. 3. 
.Beethoven: Koncert fortepianowy G-dur, 
I. Allegro moderato, II. Andante con mote, 
II, Vivace, — wykona z tow. orkiestry p. 
A. Typografi. 17.00 — 17.25 Program dla 
dzieci Pogadankę p. t. „Jak się wiosna 
budzi” wygłosi p. Marja Radziwiłłowiczów- 
na - Weryho. 17.30 — Koncert popołud- 
niowy, Wykonawcy: Orkiestra P. R., prof. 
J. Dworakowski (dyrekcja). 1. L. Grossman: 
Uwertura do opery „Duch Wojewody" — 
wykona orkiestra. 2. Moniuszko; Fragment 
'z opery „Halka” — wykonają pp. J. Dwo- 
rakowski, K. Butler i W. Macura. 3. a) 
Zygmunt Noskowski: Taniec ukraiński op. 
40 Nr. 5, b) Edward Pianowski: 1) „Sane- 
Gene" polska, 2) „Dziedzic”, 
Marsz, wykona orkiestra, 18,10 — 18.40 
Wincenty Rapacki: „Próba Miłości”, ope- 
retka w jednym akcie. Wykonawcy: Józefi- 
na Bielska, Winc. Rapacki i Leon Recheń- 
ski oraz orkiestra P, R. pod dyr. W. Hi- 


mazur, 3) 


b 
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szyka. 18.40—19.00 R. 


— wygłosi 
p. Lawiński. 19,00 — 19.25 Odczyt p. t 


„Dwór Zygmunta Starego", wygłosi prot. 
H. Mościcki (Dział „Historja Polski"). 19.30 
— 19.55 Odczyt p. t. „Walka o Bałtyk" — 
wygłosi prof. A. Pauli. 19,55 — 20.20 Od- 
czyt p. t. „O najstarszych kościołach war- 
szawskich' — wygłosi prof. W. Trojanow- 
ski, 20.20 — 20.30 Przerwa. 20.30 — Kon- 
cert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R. dyr. prof. J. Dworakowski, p. E. Ban- 
drowśka - Turska (śpiew) i p. L. Szpinalski 
(fortepian), Część IL. 1. a) H. Brzeziński: 
Polonez z dawnych czasów Nr. 1, a) Fanta- 
zja z pieśni Stan. Niewiadomskiego — wy- 
kona orkiestra. 2, a) Moniuszko: 1) Stary 
włóczęga, a) Piosenka Agatki, b) Żeleński: 
Dola moja, c) Jachimtcki: Ukojenie — od- 
śpiewa p. Ewa Bandrowska - Turska, z 
Chopin: 3 etiudy: 1) As-dur, 2) f-modi, 
F-dur — wykona p. L. Szpinalski. w 
4. a) Juljusz Herman: 1) Srebrna nić, 2) Baj; 
b) Lipski: Piosenka dziewczyny kozackiej, 
c) Adam Soltys: Przyjście — odśpiewa p. 
Ewa Bandrowska - Turska, 5. Chopin: a) 
Nocturn cis-moll, b) Mazurek f-moll, c) 
Ballada As-dur — wykona p. L, Szpinał- 
ski, 22.00 — Sygnał czasu, Komunikaty 
prasowe. 22.30 — Transmisja muzyki tane- 
cznej z cukierni „Gastronomja”. 
PONIEDZIAŁEK. 

15.00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy 
i meteorologiczny. 15.30 — 17.30 Stacja 
nieczynna. 17.30 — 1755 Odczyt p. t 
„Roboty ręczne w programie nauczania"— 
wygłosi p. Władysław Pawłowski. 18.00— 
18,40 Koncert popołudniowy. Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Gastrono- 
mja” w wykonaniu orkiestry Schdaslóra; 
Pewznera i Sinkowa. 1. Moszkowski; Walc 
koncertowy. 2, H. Smith: Lovesick, fox- 
trott./3. Jack Little: Ting a ling, boston. 
4, W. Kollo: Foxtrott. 5. Gade: Jalusie- | 
tango, 6. Czajkowski: Fragment „Eug. 


z 


prof. Lucien Roquigny, 19.30 — 19.45 Ko- 
munikat rolniczy. 19.45-10.10 Odczyt p. t. 
„Muzea amerykańskie" — wygłosi prof. 
Aleksander Janowski. (Dział „Podróże — 
przygody”). 20.10 — 20.30 Przerwa. Przy- 
puszczalnie komunikaty. 20.30 — Koncert 
wieczorny, Muzyka operowa. Sygnał cza- 
su. Komunikaty prasowe. 


ŻE SPORTU 


MAKABI — ASCOLA 5:2 (3:0). 


Zawody jubileuszowe z pówodu' 5-lecia 
Ascoli, odbyły się wczoraj na boisku Skry 
między wymienionemi drużynami z wyni- 
kiem 5:2 (3:0) na korzyść Makabi, Bar- 
dżo ładnie i żywo prowadzona gra z tech- 
niczną przewagą Makabi, która zdobyła 
gole przez Zelecza (2), Helinga (2) i Eren- 
berga.  Ascola do przerwy broniła się 
słabo, po przerwie zaś atakowała zajadle 
przez I. kwadrans i w tym też czasie zdo- 
była dwie bramki przez Ankiera i Grin- 
sztejna. Po tem zaznaczyła się znowu sil- 
na przewaga Makabi, która grała wogóle 
bardzo ładnie i wczoraj, 

Sędziował p. Pauz bardzod obrze. Pu- 
bliczności bardzó dużo bo aż 2.000. Intere- 
sowała się jednak więcej obecnym na za- 
wodach Pooshofem niż meczem. I. K, 


WYNIKI TURNIEJU PINGPONGOWEGO. 

Dalsze wyniki turnieju pingpongowego 
przedstawiają się nast.: Falęcki (Pol) — 
Goldman (WKS.) 8:6, 6:2, Kamiński (WKS) 
— Falęcki 6:2, 6:1, Czerwiński (Mak) — 
Groswirt (Warsz.) 6:0, 2:6, 6:4, Luxenburg 
Ill (Warsz.) — Zarzycki (Pol). 1:6, 8:6, 6:3, 
Mazurkiewicz (Pol.) — Goldflaum (Mak.) 
6:4, 4:6, Mazurkiewicz — Ejbuszyc (Mak.) 
0:6, 4:6. 


p NN "m" 


KALLOL Na Raty sz 


‘Chcesz się wykwintnie i tanio ubrać 
na długoterminowe spłaty, zwróć się 
do wytwórni ubiorów męskich, 
damskich i dziecinnych. 
„SALVE pł np ali 
Na składzie wielki wybór materjałów kra 
jowych i rh 1 
Dojazd tramwajami: P, 2, 8,9. 


OGŁOSZENIE. 


W myśl postanowienia swego z dnia 17 
lutego r. b., Magistrat m. Gostynina niniej- 
„szem ogłasza konkurs na posadę lekarza. 
miejskiego w Gostyninie. Do obowiązków 
lekarza miejskiego należy prowadzenie dzia- 
łu sanitarnego miasta, w zakresie obowią- 
zujących przepisów I postanowień Rady Miej- 
skiej, oraz piecza nad higjeną I zdrow. 
'nością dzieci szkół powszechnycih. Na wy- 
'konywanie tych obowiążków wymagane jest 
poświęcenie codziennie, z wyjątkiem nie- 
bw I świąt, 3—4 godzin czasu, od godz. 

do 11—12 rano. 

Od ubiegających się o tę posadę wyma- 
gane jest pełne wykształcenie fachowe 
i przynajmniej 5-letnia samodzielna prakty- 
ka lekarska. Za wykonywanie powyższych 
czynności lekarz miejski otrzymuje pełne 
uposażenie urzędnika państwowego grupy 
VII] 1 oprócz tego w godzinach niesłużbo- 
wych wolno zajmować się praktyką pry- 
watną. 

Refiektanci zechcą nadesłać oferty ze 
swym ageet i odpisami świadectw za- 
wodowych do dnia 30 marca 1927 r. 


Gostynin, dnia 18 lutego 1927 r. nych: EREE „POLLABOR 
Warszawa. 


Magistrat 


i za go-|Nakładem Okręg. Związku Kas Cho- 


rych w Krakowie, wyszła z u 


-Ustawa o obowiązującem 
ubezpieczeniu na .fibgęty 
choroby z 19/5.1920 Nr. 44 


z obowiązującemi rozporządzeniami i wy” 
jaśnieniami Ministerstwa pracy I opieki spo- 
łecznej (IV-234) w opracowaniu Leontyny 
Frankowskiej, referendarza Głównego Urze- 
du Ubeżpieczeń w Warszawie. Cena zł. 7.— 
Do nabycia w księgarniach lub wprost w 

Okręgowym Związku Kas Chorych w Kra- 

kowie, ul. Batorego 5. 


Nie tylko ludzie zamożni! 


ale wszyscy mogą sobie pozwolić by za 12 

złotych mieć portret art. wykonany duże- 

go rozmiaru w tonie sepja lub czarnym 
oprawiony w ke o passe asai 


Ś p kaos oto cz ETA si vag pA e- 


FOTO-PRESS — WARSZAWA, 


KRÓLEWSKA 294 mieszk. ka 
tel. 171-26. 


Precz z bólem zębów. 


„POLODONT” 5, 


Konserwują | wybielają zęby, nie ścierają 
emalji, ya ada jamę ustną, przewyższa- 
ją dobrocią dotychczasowe środki. 
Sprzedaż w perfumerjach i składach aptecz- 
R" Sp.zo.o. 


Onegina' — wykona na wiolonczeli z or- 
kiestrą p. A. Simkow. 7, Mazur. 18.40 — 
19.00 Rozmaitości — wygłosi p. Bocheń- 
ski, 19,00 — 19,25 42-a lekcja kursu ele- 
mentarnego języka francuskiego — Lektor 
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WIADOMOŚCI PIŁKARSKIE, 


W dn. 27 b. m. odbędzie się w Agrykoli 
towarzyskie spotkanie piłkarskie Polonia— 
Warszawianka. T, zw. „derby” piikarskie 
stolicy ściągną niewątpliwie tłumy publi- 
czności, 

Warszawska Legja wyjeżdża dnia tego 
do Łodzi na mecz z ŁK $-em. 


SEZON BIEGÓW NA PRZEŁAJ. 


Sezon biegów na przełaj w pełni. Dzi- 
siejsza niedziela przynosi nam następujące 
imprezy z tej dziedziny: Na boisky Skry o 
godz, 11 kobiecy bieg na przełaj Skry, W 
Agrykoli o godz, 10 bieg na przełaj Am. 
KI, Śp. o godz, 11 bieg na przełaj Polonii 
o godz. 12 dwa biegi na przełaj Warsza- 
wianki 


Dziś w teatrach miejskich 


Wielki 


o 3-ej „Halka“ 
o 8-ej „Borys Godunow* 


Narodowy 
o 4-ej „Szkoła żon“ 
o 8-ej „Mściciel“ 


Letni 
o 4-ej „Potęga reklamy* 
o 8-ej „W rajskim ogrodzie“ 


TEATR | MUZYKA 


Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoł. „Hal- 
ka”, Wieczorem „Borys Godunow”, 

Jutto przedstawienia niema, we wtorek 
„Dama pikowa” w środę „Aida”. 

Teatr Narodowy, Dziś o godz. 3-ej na 
Woli w teatrze Zjednoczonych, odegrane 
będą „Śluby panieńskie". Wieczorem 
„Mściciel” St. Przybyszewskiego. W Na- 
rodowym o godz, 4.tej ukaże się „Szkoła 
żon” wrat Z „Krytyką”. 

Teart Letni, Dziś „W Rajskim Ogrodzie” 
popol. „Potęga reklamy”. s 

W niedzielę popoł, „Potęga reklamy”. 

Teatr Polski. Codziennie „Święty Gaj”. 

W niedzielę o godz, 31 pół „Dzieje Grze- 
chu”, 

Teatr Mały. Codziennie „Jedyny Ratu- 
nek”, 

w niedzielę o godz. 12 w = „Świt, 
dzień i noc'. O godz. 4 popoł. „Orzeł czy 
reszka", 

Operetka Messal - Niewiarowska wysta- 
wia jutro piękną operetkę Nedbala „Polska 
Krew”. Operetka ta grana będzie tylko 5 
razy, ponieważ w czwartek 241II wejdzie 
na repertuar „Noc Bachusowa”. 

W niedzielę o g. 4.15-pop. ostatnie przed- 
stawienie operetki „Hrabina Marica". 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Ostatnie 
dwa dni taniego tygodnia „Tajemniczy 
Dżems”. 

Jutro o godz. 4 popoł. również po cenach 
zniżonych sPotasz i Perlmutter". 

Szopka Cyrulika. W Dużej Ziemiańskiej 
o godz. 8 m. 15 i 10 ostatnie kilka przed- 
stawień Szopki Cyrulika; Warszawskiego. 

Teatr Odrodzony (na Pradze). O godz. 4 
pp. po cenach zniżonych „Trędowata”. O 
godz. 8 w. „Tajemnica Magdeburga i 
Szczypiorny”. 

Poniedziałek „Tajemnica Magdeburga i 
Szczypiorny”, 

Teatr im, Fredry. Dziś o godz. 12-ej w 
poł. po raz o$śtatni „Powrót taty”. Popoł. 
o godz, 4-ej „Hażduczek”, 

Teatr Perskie Oko. 
„8 grzechów głównych”. 

Teatr Qui Pro Quo. 
„Byczo jest". 

Teatr „Olimpja”, Nieodwołalnie tylko 3 
dni „Bo właśnie w nocy”, 


Codziennie Rewja 


Codziennie rewja 


COŚ DLA WAS PANOWIE!! 
Żaden humbug 

Prezerwatywy „POMPEA“ 
same ża siebie, 
Dlaczego ? 
P—rzewyższają wszystkie 
O-—chronny środek, 
Por w użyciu, 

—ełna gwarancja, 
E—| Visa 


A—probowane ogólnie tylko prezer- 
OMPFA, ” 


Przedst. St. e Gattis, Bielańska 19 
Żądać wszędzie. 


MEBLE 


najtańsze żró- 
tło! Nowych, uż 
wanych. Ratamai i 
gotówką 
Leszno 33 — 10. 


jako 


Wykwintna garde- 
roba męska goto- 
wa i na zamówie- 


1. REICHMAN 


` Warszawa, 
S-to Krzyska 19 


tel. 206-51. Nowa Lecznica 


yanki przychodnia 
Senatorska 10, 


Dogódne warunki. 
: Specjalistów wyłącznie 
dla chorób skórnych, 

„SPECJALIŚCI wenerycznych | nie 
or cz=|m c. Roent ; 
nych, skórnych T, nie- Dak kware., w oo 
mocy płclowej przyj- 


mują od 11 do E ppoe grę a do 


DEUSA AT yl Wina SA mlie 
rir n dem 
P świeża xk” 


mówią OKRYĆ 


nicy PY lek (krew sposata potrzebny. 


' Eldorado. Mozaika p. t. „Licznik aa 
wszystko” w 2-ch częściach (16 odsłonach). 

Nietoperz, Dziś 3 przedstawienia o 5.15, 
7.30 i 9.30. Rewja „Proszę o licznik", 


Z Filharmonji, Dzisiejszy poranek mu- 
zyczny rozpocznie się o godz. 3 po poł. Na 
całość programu złożą się utwory muzyki 
klasycznej, mianowicie symfonja D-dur 
Haydna, koncert fortepjanowy G-dur Bee- 
thovena i koncert na flet i harię Mozarta. 
Udział biorą: orkiestra filnarmoniczna pod 
dyrekcją p. Kazimierza Wiłkomirskiego, Ada 
Typograf (fortepjan), Lidja Wrocka (harfa) 
i Edmund Wojakowski (flet). 

We wtorek odbędzie się recital fortepja- 
nowy Artura Rubinsteina, W programie 
utwory Chopina, Bacha, Beethovena, Franc- 
ka, de Faka i in. 

Koncert jubileuszowy J. Ozimińskie- 
go, Dziś w Filharmonji obchodzić będzie ju- 
bileusz 25-letniej pracy artystycznej zasłu- 
żony na polu muzycznem skrzypek i kapel- 
mistrz Józef Ozimiński, W programie kop- 
certu jubileuszowego, w którym jubilat we- 
źmie udział, jako solista - skrzypek i dyry- 
gent, wyłącznie utwory muzyki polskiej. 
Oprócz jubilata i orkiestry filharmonicznej, 
współudział biorą pp.: G. Fitelber$ Ror 
cja), H. Zboińska - Ruszkowska (śpiew), H. 
Gruszczyński (śpiew) i L. Urstein. 

Recital śpiewaczy. Dziś o godz. 8 wiecz. 
daje recital w sali Konserwatorjum. Sabi- 
na Szyfmanówna. W programie: pieśni 
polskie, francuskie, włoskie i niemieckie. 

Wieczór pieśni, W poniedziałek wystąpi 
w sali Konserwatorjum z wieczorem pie- 
śni Marja Orci - Wasilewska. Program zło- 
żony z pieśni polskich, rosyjskich, irancus- 
kich i włoskich XV, XVII, i XVIII-go wie- 
ku, 


„NIETOPERZ“, — PROSZĘ O LICZNIK, 


Jak było do przewidzenia drugi pro- 
gram w Nietoperzu jest już znacznie le- 
pszy niż inauguracyjny. Jest w nim już 
pewien rozmach, przedstawienie idzie skła- 
dniej i gdyby jeszcze zmaleziono jakiegoś 
umiejętnego conferenciere'a możnaby uznać 
teatrzyk za istotne miejsce rozrywki (con- 
ferencier bowiem jest osobą rozchmurzają- 
cą oblicza i humory widzów po numerach 
mniej udatnych). 

Pomijając więc dyskretnie pewne niedo- 
ciągnięcia artystyczne (które mamy na- 
dzieję w 3-cim programie już nie będą 
miały miejsca), Możemy szczerze pochwa- 
lić zespół baletowy zarówno za Chopinja- 
dję doskonale potwyślaną i jeszcze lepiej 
stawienia tym razem stanowi występ p. 
Hantsza, który prócz kilku nowych piose- 
nek dał jeszcze wybornie zilustrowane 
tańcem „divertisement baletowe” — paro- 
dję doskonale pomyśloną i jeszcze lepiej 
wykonaną. Piosenka polityczna. „jest nie- 
smaczną, a niektóre natomiast jej kuplety 
są wręcz niesympatyczne, 

Oklaski zbiera znowu p, Wertyński i p. 
Walter, który wraz z p. Metaxianówną 
śpiewają wyborny „duet podwórzowy”, 

LK, 


Z teatrów świetlnych. 


WODEWIL, — „Bunt krwi i żelaza”. 
„Kochanka Szamoty”. 

Wytwórnia „Kolos“ — nowa polska wy- 
twórnia dała niezwykle efektowne 
2 obrazy. Jeden z nich to przeróbka z 
dwuch nowel Gustawa Daniłowskiego — 
drugi z noweli Stefana Grabińskiego, Oba 
obrazy odznaczają się dużym rozmachem 
w reżyserji i ładnemi zdjęciami, co zaś 
najciekawsze—w obydwuch akcja toczy się 
sprawnie, szybko, nie ma nużącego roz- 
wleczenia, nie ma niepotrzebnych bez koń- 
ca przeciągniętych sytuacji. 

„Bunt krwi i żelaza” — to historja mło- 
dej mężatki, kochającej męża, ale nie mniej 
wrażliwej na urok młodego jego przyjacie- 


WYTWÓRNIA ! | Aeronomów, 


DAMSKICH 
i MĘSKICH 


NA RATY 


Ciepła 2d, 


MEBLE 


oraz “oraz oto- 
many na 


raty. Najtańsze źródło! 


la. Szlachetny Gęsia chce się co- 
fnąć, jednak stary mąż, pragnąc ukocha- 

nej żonie udostępnić miłość i radość życia 
sam popełnia samobójstwo. lrena zostaje 
wolna i poślubia ukochanego. Cień zabite- 
go męża staje pomiędzy mimi. Irena ucieka 
od swego męża, Po drodze z pociągiem 
staje się rzecz dziwna — traci maszynistę 
i palacza i pędzi sam jako pociąś zbunto- 
wany, Dzięki energii młodego męża Irena“ 
i pasażerowie zostają ocaleni, 

Przyznać trzeba, że temat jest nie co- 
dzienny i niezwykle efektowny. Całość 
wypadła bardzo ładnie, niektóre sceny, jak 
np, „bunt pociągu” jest bardzo ładny, Du- 
żo ładnych zdjęć natury urozmaica całość, 
Główne role odtwarzają p. Łabędzka, Or- 
dyński, Kaczanowski i many z wielu obra- 

| zów „czarny charakter" Leszek Owron. 
Drugi obraz jest z dziedziny filmów „nie- 
samowitych', Szamota otrzymuje list od 
ukochariej kobiety, o której zdobyciu nie 
marzył, Naznacza mu schadzkę. Romans 
pochłania młodzieńca, który żyje jak w go- 
rączce. Dziwna kochanka pozwala mu się 
oglądać jedynie wieczorami. Chwilami do- 
staje wprost szału. Chcąc odkryć tajem- 
nicę Szarota wbrew zakazowi zapala świa- 
tło — kochanka jego okazuje się bezcie- 
lesną. Szamota dowiaduje się że ukocha- 
ma jego umarła przed 2 laty — i że miał 
do czynienia z duchem. ; 3 
Trzeba przyznać, że wszystkie cechy 
zagrobowości i tajemniczości wyzyskano 
jaknajlepiej. Postarano się dać maximum 
efektów i maximum urozmaicenia. Napię- 
cie dramatyczne jest silne, niekiedy nawet 
doskonale silne, Całość „robi wrażenie, 
tembardziej iż jest to pierwszy dosłownie 
obraz polski zagrany tak bez zarzutu. Mo- 
żna to wytłomaczyć co prawda tem, iż gra- 
ją tu siły niecodzienne jak Helena Makow- 
ska i wybitnie zdolny aktor polski, zaan- 
gażowany obecnie do Wiednia Igo wyd 
-ka 


Apollo. „Kusicielka” — scenarjusz Blas- 


co fhinowi, 
Stylowy. „Robin Hood" z Fairbanksem. 
Filharmonja. „Gracz w szachy”. 
Kino Palace, „Kanalijka” i „Jej wysokość 
tańczy watczyka”. 


Wodewil. „Bunt krwi i żelaza" — *„Ko- 
chanka Szamoty”, 

Kino „Splendid“. „Czarny ptak”, 

„Pan” i „Corso”. „Płomienna noc" i „Ko- 


bieta z miljonami” z Laurą La Plante. 
Colosseum. „Student z Pragi“ z Konra- 
dem Veidtem. 
Casino, „Krzyżowa droga kobiety”. 
Światowid, „Kochanka oficera ochrany" 


POKWITOWANIA 


NĄ STRAJKUJĄCYCH WŁÓKNIARZY. 
Pracownicy tramwajowi Warsztatów 

Głównych w Warszawie w liczbie 96 zło- 

żyli zł. 91. | 

„JARO fakt, godny nąpiętnowania, za- - 
znaczamy, żę drobna garstka komuni- 
stów nie chciała zaofiarować na rzecz 
strajkujących ani grosza! 

Na strajkujących Wiókniarzy. 

R. K. zł. 10. Ostrowski zł. 5. R. Płoński 
zł. 5, Pracownicy tramwajowi warsztatów 
głównych zł. 91. Rada Robotnicza Bo. P.S. 
m. Krakowa zł. 100. Helena Rejmanowa zł. 
10. Marusia Jankowska zł. 10. Mozes z Cacu 
10 fr. franc. 

Na inwalidów; 
R. K. st 5; f 
Na bezrobotnych. 

R K. zł 5 
Na Robotniczy Wydział Wychow. Dziecka. 

R>K"zł 5, 

Juljan Rawicki zł. 

Związek zde - Sekcja Spółdzielcza 
flaczarzy zł, 9. Drukarnia „Robotnika” zł. 
33.65. 
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uczni 


prakty- 


traktu- 
jącym 


Poważnie Chłopców 


leśników, administra-|grę gitary, mandoliny |kantów, terminatorów 
torów, rządców, pisa-|cytry, skrzypiec, ama-|chętnych do nauki rze- 
rzy poleca Państwowy|torom metodą skróco -|mlosł oraz na posyłki 
qirs Pośrednictwa |ną. Niecała 10—trzy-|do pomocy poleca 
Warszawa, naście. 
,_tel. 232- 232-1 16. 


Państwowy Urząd Po- 
średnictwa Pracy — 
Rymarska 2/4. Telefon 
123-54, Uczciwość zā=«' 
pewniona pisemnemi 


moa, Sa RE | 


i za gotówkę. nowych, 2 matese] d- RAS rodzi 
Howoll e 30 Złota 26, sklep. 34 eS =ar 
p na skrzywienie. 
p Mehle pe r puk Pasy brzuszne poope: Lielonki. wy lu- 
mieszk. 10. dł oi gaga į racyjne pępkowe, ner-|dowe poszukują przed- 
Front. % ntt ak owe, rupturowe roż-jsiębiorców, Warecka 1 
ta 7 y. oe systemów zale-I Domański — dziesią- 


MEBLE 


używane, wielki wy- 


NA RATY ee" 


ubiory 


ór, najtaniej! 


Gotówka 
e . 
SOLNA 18 w. 4. 


wędrowca 
Ogłoszenia 
drobne 


p o a 
z | | z 


Bromoleje- 
wiutłodruki 


b rozle- 
Żelazna 40—2. 


waw- (D 


czynie, 


średnictwa 
Warszawa, Ştapis 2i. 
Telefon 232-16. 


yje ir 


Plesśclonki. 
na raty bez zaliczki. 

Tel. 307-47 (trzysta sie- 
dem czterdzieści sie- 
Długa 42 
m. 23, róg Dzielnej. 


rozległe, e przez samych 
męskie, damskie po- Pow doktorów — 


gru U N GE R, swi Swiat 6 64. F. MAR- 


A m m w R > 
ko- 
Nauczyciel 
papane; wychowaw- 
bony, freblan- 
ki, ochroniarki roo 
Państwowy Urząd Po- 
Pracy — 


a rk l.iwszelkie reperacje ze- 
"Kolczyki armistrzowskie, jubi- 


Przyjmuje reperacje—lnilo z gwarancją po 
Zegarmistrz Gu tm a-icenie konkuren yi 
cher — Smocza 21|Gutma 


y od wypukliny, pæ fta rano, 


Maszyny do szy- 
yny cia . 
Kempisty dawniej ' 
Kempisty-Kasprzycki, | 
nożne od 168 złotych. 
Tanio bo składfabrycz* 

ny. Plac Zbawiciela— 
Marszałkowska 41. 


NN, 


sztok, Piac Bankowyjczęści, Jeperacja gra- 
róg Żabiej. mofonów najtanie jej 
Rymarska 1 ep 


rutynowany przyjmuje Robotnicy po- 
pierajcie swoje 
pismo codzienne 


fachowców,pod okiem 


Wykwintne er, 


Wy ceny — |, Wajn- 


erskie solidnie i ta- 
nej 


cher— 
na 43-8. Sklep z owad 


+ 
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_ SKOKI Z BALONEM |PRZY JĄCIEL DZIECI 


CE Nr 78 DEA 


, 


W głowie redaktora jednego z an- 
gielskich pism brukowych zrodziła się 
myśl zorganizowania nowego, całkiem 
; niezwykłego konkursu sportowego. 


Zabawa polega na tem, że człowiek, 
przywiązany do balonu, w pewnej 
chwili, zależnej głównie od kierunku 
wiatru, unosi się w powietrze i wyko- 
nywa olbrzymiej długości skok. Jeżeli 
wiatr jest silny, można przebyć: sporą 
przestrzeń, zwisając z balonu. 


Fizycznie skoki te możliwe są dlate- 
g0, że wobec napełnienia balonu ` lek- 
kim gazem, waga człowieka redukuje 
się do 9 kilo i to pozwala na unoszenie 
się powietrza bardzo wysoko. 


Pierwsze próby tego sportu w Anglji 
zakończyły się dość fatalnie. Jeden ze 
skoczków, znany lotnik Dolstos, przy 
opuszczaniu się na ziemię, natrafił na 
druty elektryczne o b. wysokiem napię- 
ciu i poniósł śmierć na miejscu. 


r=DODATEK DO „ROBOTNIKA“ — 


Stasia ma lat 10. Jest grzeczna i mi- 
ła, tylko... tylko myśli, że ona wszy- 
stko wie i robi najlepiej i dlatego czę 
sto przygania drugim. Nigdy nie po- 
słucha rady starszej swej siostrzycz- 
ki Małgosi, a zawsze udziela jej wska 
zówek, jak ma to lub owo zrobić; 
specjalnie o ile chodzi o opiekę nad 
Jędrusiem, małym braciszkiem, Sta- 
sia zawsze coś Małgosi wytyka i u- 
czy jak ma postępować. Nie raz je- 
den już jej mamusia tłómaczyła, że 
opieka nad Jędrusiem należy do Mał 
gosi, że Stasia na to za mała i że po- 
winna pilnować lekcji, Każdy powi- 
nien przedewszystkiem wypełniać 
swój obowiązek, 'wtrącanie się do 
nieswoich spraw częściej przynosi 
szkodę, niż korzyść. 

Trudno było jednak przekonać 
Stasie. 

Pewnego dnia obie dziewezynki 
miały pójść do cioci. Małgosia poszła 
wcześniej, a Stasia miała przyjść 
zaraz po odrobieniu lekcji, Ale za- 
miast zabrać się do lekcji, Stasia po- 
stanowiła sprawdzić, czy Małgosia 
wszystko wykonała jak należy za- 
nim pomyślała o przyjemności. Po- 
szła więc do kuchni, gdzie mały Ję- 
druś siedział spokojnie na łóżku, ob- 
łożony poduszkami, zadowolony i u- 
śmiechnięty, Stasia nie zwróciła na- 
wet na to uwagi, natomiast wpadł jej 
odrazu w oczy rondelek, z „papką” 
dla braciszka, 

„Pewnie Jędruś nie dostał jedze- 
nia" — pomyślała — „jaka ta Mał- 
gosia niedbała, Powiem mamie sko- 
ro tylko wróci z pracy i wtedy mama 
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STASIA 


się przekona, że jednak należy wtrą- 
cać się i do obowiązków drugich". 

I zabrała się natychmiast do kar- 
mienia braciszka, Dzieciak bronił się, 
odwracał główkę, ale Stasia pako- 
wała mu łyżeczkę do buzi, nie zwra- 
cając wcale uwagi, że mały krztusi 
się i wcale jeść nie chce. Kiedy Ję- 
druś był już cały umorusany papką 
i gdy rozkrzyczał się na dobre, Sta- 
sia nie wiedząc co dalej robić, ode- 
szła od niego, by dalej sprawdzać, 
czy siostra jej jeszcze czego nie za- 
pomniała, Nie szukała długo: na sto- 
liku leżała robótka Małgosi, a Sta- 
sia zaraz pomyślała: 

„Jak ta Małgosia nic nie dba o po- 
rządek?  Poskładam wszystko po- 
rządnie, zawstydzi się, gdy wróci”. 

Lecz chwyciwszy robótkę nie- 
bacznie, ukłóła się mocno igłą w 
rączkę. Krzyknęła z bólu i strachu, 
zauważywszy, że kropla krwi spa- 
dła na czyste, białe płótno, na któ- 
tem Małgosia wyszywała piękny 
wzorek. Chcąc plamę wytrzeć, za- 
częła ją rozcierać wodą, brudząc w 
ten sposób całą robótkę siostrzyczki. 

W tej chwili stanęła we drzwiach 
Małgosia, a. zobaczywszy robBótkę 
swą w takim stanie, rozpłakała się, 

„Tak się namęczyłam, tak uważa- 
łam, by robótka czysta wyszła z jej 
rąk, Masz teraz! I co pani w szkole 
powie? biadała Małgosia. 

Poco ruszałaś nie swoje rzeczy? 
dlaczego nie przyszłaś do cioci, jak 
umówiłyśmy się?” 

„Bo musiałam nakarmić Jędrusia, 


Dzień był pogodny, więc mama 
pozwoliła Józiowi wyjść, pobawić 
się trochę z kolegami „Ale tylko do 
czwartej, czwartej musi być w 


skoro ty o tem nie pamiętałaś"—od- 
powiedziała hardo Stasia, chcąc do-' 
kuczyć siostrze, 

„Jędrusia? więc karmiłaś Jędru-' 
sia?! — pytała przerażona Małgo- 
sia — przecież Jędruś zjadł swnią: 
porcję, dałam mu w jego oznaczonej. 
godzinie. Biedne dziecko rozchoruje: 
się teraz napewno z przejedzenia, w 
dodatku to co mu dałaś, było zape- 
wne zimne“ — biadała Małgosia, bie- 
śnąc do braciszka. 

I załamała ręce, widząc umorusa- 
ną buzię, sukienkę i pościel dziecka.. 
Właśnie i mamusia wróciła i zmar- 
twiła się, dowiedziawszy się co za-' 
szło, 

Tak to pomoc Stasi wywołała tyl- 
ko niepokój i przyczyniła roboty w` 
domu, Wszyscy bowiem ea A 
się o Jędrusia, a Małgosia musiała, 
uprać zaraz swoją robótkę i sukien- 
ki braciszka, 

Wstyd było i przykro Stasi, a już 
mało nie rozpłakała się posłyszaw- 
szy jak przyjemnie było u cioci, Nie- 
spodzianie przyszły znajome dziecji: 
i bawiono się wesoło, a ciocia poda- 
ła herbatę w filiżaneczkach ze zło- 
tą obwódką, I w dodatku galaret- 
kę. Galaretkę, którą Stasia tak lubi! 

Nol a lekcja na jutro też nie od- 
robiona i jak tu się nie martwić, 
jak nie płakać? 

I zrozumiała Stasia, że każdy po-' 
winien swoją pracę odrabiać i przy-' 
rzekła sobie nigdy nie wtrącać się. 
do nie swoich spraw. 

(Z francuskiego) 


PRZYGODA JÓZIA 


tu przekroczyć nie można, spieszy. 
się więc bardzo, A tu — jak na, 
złość — buciki się gdzieś zapodzia- 
ły. Gdzie mogą być buty? Zrzucił je 


Istnieje projekt przewiezienia do Francji popiołów jedynego syna Napoleona, domu. Józio wie, że godziny E 
księcia Reichstadt, który umarł w młodym wieku i pochowany został w Wie- 


dniu. Zwłoki „Orlęcia* spocząć mają w domu Inwalidów. 
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zarabiać, sprzedawał gazety w ko- 


MĄDRE MAŁPY lei na pewnej linji kolejowej w A- 


~X meryce. Odwiedzając często drukar 
nie ł na pomysł skonstruowa- 
nia własnej drukarenki, 

Udało mu się, w kilka tygodni 
wydawał już własną gazetę. Druko- 
wał wszystko co słyszał i mógł swo 
ją gazetę tanio sprzedawać. Publicz 
ność polubiła $o a poznawszy bliżej 
i dowiedziawszy się jak bardzo pra- 
śnie oddać się nauce, umożliwiła 
mu to. Edison zostaje teleśrafistą 
i wprowadza ulepszenia w dziedzi- 
nie telegrafu. Wciąż ucząc się i pra- 
pw dokonywa ważnych wynalaz- 
ów. 


wczoraj, dziś cały dzień nie wycho- 


był biednym chłopcem. Zmuszony 


GALILEUSZ, 


Ta para gorylów popisuje się w jednym z cyrków zagranicznych. Najciekaw- 
szy ich numer, to wspólna „kolacja“. 
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-Z UBIEGŁEJ SESJI RADY LIGI 
pA CZŁONKOWIE RADY PRZED FOTOGRAFEM 


E znakomity uczony XVI w. bronił na 

e uki Kopernika o ruchu ciał niebies- 
kich. Ponieważ nauka ta sprzeci- 
wiała się ówczesnym pojęciom ogó- 
łu, wtrącono Gafłileusza do więzie- 
nia i srodze prześladowano, 
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wa buty ojca, które łatwo znaleść 
bo zawsze stoją w tem samem miej- 


WEJ. i 
Nr. 1 szuka 10, dził.. Józio nigdy nie wie gdzie jego | Trudno trochę iść, ale jakoś się i- 
zy Nr. 2 szuka 7, rzeczy — źawsze jedno tu, drugie | dzie, 
Nr. 3 szuka 6, tam, Traci na szukanie czas, prze-| Koledzy grają w piłkę i Józio pra 
Nr, 4 szuka 9, znaczony na zabawę. Takiego cza- | gnie zagrać, Trochę niewygodnie — 
Nr. 5 szuka 8. su szkoda, więc dla pośpiechu pory- | ale — poleciała piłka. Tylko że za 


nią poleciał zbyt wielki na Józia: 
noge.. but. 
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